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Chłopska rewolucja
z powodu Mas Chorych

WIEDEŃ. 31.12. Demonstracje 
chłopskie w miejscowości Vorau 
w e Wschodnie) Styrji (Austrja) po­
nowiły sie wczoraj, przybierając 
ostra formę.

W południe zebrało sie przed 
ratuszem około

3 do 4 tysięcy 
chłopów z okolicznych wsi.

Demonstranci domagali się uwol 
nieoia 4-ch chłopów, aresztow a­
nych przez żandarmów za pobicie 
egzekutora podatkowego oraz 
zimian ustawy o kasach chorych.

Poseł chrześci.iańsko-społeezoy 
Gangi starał sie bezskutecznie u- 
spokoić zebranych. Chłopi oświad­
czyli. że
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zakładnika 
dopóty, dopóki uwiezieni chłopi 
nie zostana wypuszczeni na wol­
ność. Demonstranci rozproszyli 
sie dopiero wieczorem.

Tragiczne polowanie
litew skich kacyków

KOW NO. 31.12. — Z pogranicza do­
noszą. iż w p ierw szy  dzień B ożego  
N arodzenia naczelnik pow iatu kosze- 
darsk iego urządził w ielk ie polow anie  
w rejonie J ew .e  i K utow iszki nad 
granica polska 

W  polowaniu w zięto  udział kilku 
oficerów  granicznej straży  litew skiej,

WielKi Krzyż „Orla Białego“
na p iersi' Prezydenta Francfi

PARYŻ. 31.12. — Prezydent 
Republiki Francuskiej Lebrun 
przyjął dziś rano ambasadora 
Chłapowskiego, który wręczył 
mu w imieniu Prezydenta  Rze­

czypospolitej Polskiej odznaki 
wielkiego krzyża Orła Białego.

Na audiencji tej był obecny 
premier Paul Bancour.

T r z ę s i e n i e  z i e m i
W strząsy w prom ienia 5.00 mil
JOHANNESBURG (A fryka). 31.12. 

B ardzo silne w strzą sy  podziem ne nie- 
notow ane oddąw na w kronikach da­
ty się  odczuć w znacznej częśc i kra­
ju.

Najsiil.raejs.ze w strząśn ienie trw ało  o- 
koło  100 sekund. Ludność ogarnięta

je s t  paniką. Kilka budynków  zostało  
uszkodzonych. D otychczas n em a żad 
nycb w iadom ości o ofiarach w lu­
dziach.

Środek trzęsienia znajduje s ię  mniej 
w ięcej o 300 mil od Johannesburga.

OKrutny mord rabunkowy
Z atok i iskryie w  krzakach

SLONIM. 31.12. — D zisiejszej n ocy  
nieznani sp raw cy  napadł na pow ra­
cającego  ze  Stonimia z targu m iesz­
kańca w si N ow e Sady. gm iny o strów  
siki ej M ichała N aum owicza. którego  
w  okrutny sposób zam ordow ali, a tru

pa ukryli w  krzakach.
Zachodzi tu prawdopodobnie w y p a ­

dek m orderstw a rabunkow ego, aiibo- 
w em N aum ow icz po sprzedaniu w ie­
przy pow racał do dom u z w ięk szą  go  
tów ka.

 .

u r z ę d n i c y  a d m i n i s i t r a c y i n i i  i  z i e m i a n i e ,
W  cza sie  polow ania jeden z  ofice­

rów
postrzelił śm ierteln ie

kuzyna naczelnika powiatu, io.ny zaś  
m yśliw y  zranił ciężko
chłopca z naganki. Tragiczne to polo­
w anie, które odbyło  sie  bez w ied zy  
dyrekcji ochrony la só w  znajdzie sw ój 
epilog

w  sadzie koszedarskim .
W ypadek ten odbił się glośnem  e- 

chem  w Ko winie i zapow  edziane na 
dzień 29 b m. polow anie reprezenta­
cy jne  w lasach iew rew śkich i touto- 
w iskich przy udziale  
prezydenta Sm etony i korpusu dyp lo­

m atycznego  
zosta ło  odw ołane.

O dbędzie się  ono dnia 2-go s ty c z -  
n a w  lasach kal w aryjskich.
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Na przełomie
Rozpoczynając Nowy Rok 

— nowy rok życia i pracy, ra­
dości i smutków — nie możemy 
oprzeć się pokusie powiedzenia 
słów kilku o tom. co dla nas 
najbliższe: — o naszem piśmie.

Wszak jest to nietylko war­
sztat naszej pracy codziennej 

ale prze de wszy stikiem pomost, 
łączący nas z Wami, Czytelni­
cy. Obcując z Wami codzien­
nie, czytając niezliczone listy 
Wasze, płynące bogatemi stru­
gami ze wszystkich stron kra­
ju, znamy Wasze życie, Wasze 
■troski, kłopoty i niedole.

Znamy — dizieki Wam — 
całą prawdę o życiu dzisiej- 
szem, o bezmiarze niedoli i 
smutku, jaki zaściela dziś nasz 
kraj, wespół z całym światem.

Wy zaś — dzięki pismu Wa­
szemu — macie możność nie­
tylko dowiadywać się o wszy- 
stikiem, co się wydarza na sze- I 
rokim świecie i w Polsce, nie- j 
tylko poznać możecie i ocenić • 
najrozmaitsze wydarzenia poli­
tyczne, społeczne i kulturalne, 
Ijakie w życiu dzisiejszem za­
chodzą, ale ponadto macie moż­
ność przemawiać codzień ze 
szpalt Waszego pisma w każ­
dej słusznej sprawie, Możecie 
.wskazywać na to, co złego jest 
w haszem życ iu zbi o ro we m i 
żądać naprawy w imię dobra 
ogólnego, możecie szukać spra­
wiedliwości przed każdą krzyw 
d-ą i obrony przed każdym wy- 
zyskierfi.

Słowo drukowane ma wielką 
wagę. Słowa drukowanego nie 
wolno nadużywać, ale kiedy 
już ze szpalt tych przemówią 
drukowane słowa — nie prze­
miną bez echa...

Od samego początku ofiaro­
waliśmy pismo nasze ludziom 
pracy, zarówno umysłowej, jak 
i fizycznej. Tym, którzy w każ 
dym narodzie, w każdem społe 
czeństwie stanowią nietylko fun 
dame-nt najtrwalszy Państwa, 
ale i najzdrowsze, najbardziej 
twórcze i najuczciwsze elemen­
ty. .

Nie byłoby Polski — gdyby 
nie wysiłek i praca ofiarna świa 
ta pracowniczego.

Gdy inni kabzy sobie nabijali, 
brudne geszefty robili i do poń­
czoch składali pieniądze, mając 
tylko na ustach imię „Tej, co 
nie zginęła..." — myśmy ją mie 
li w sercach i w naszym czy­
nie.

Czynem zbrojnym, ofiarą z 
życia, krwi i mienia, pracą 
wreszcie, odrodziła się i okrzep 
ła Polska — dźwigana do ży­
cia i budowana przez robotnika, 
chłopa i inteligentna.

Nie było w szeregach tych. 
co Ją do niepodległego bytu 
wiedli, wielu z tych, którym się 
dziś wydaje, że Polska — to 
oni...

A niech tam! Tak było zaw­
sze i rak długo jeszcze być mo­
że, będzie, ale nie tak znów dłu 
go, jak im się wydaje.

1 Pismo nasze służy ludowi 
pracy. Tym, na których opiera 
się potęga Państwa, choćby so 
bie ten czy ów rozumieć tego 
nie chciał.

Jak pełnimy tę naszą skrom­
ną służbę — stali nasi Czytelni­
cy - Przyjaciele (a mamy ich 
niemałe zastępy) — wiedzą do­
brze i rozwodzić sie o tern nie 
widzimy potrzeby. Wiedza oni 
dobrze, że nie służymy żadnej 
partji, grupie ani klice, że wier 
ni jesteśmy hasłu jaknajwięk- 
szej spoistości i solidarności ca 
lego świata pracy w walce z za 
chłannym kapitałem, swoim i ob 
cym. Służymy idei sprawiedli­
wości społecznej, wierząc, że 
zatriumfuje ona nad wyzy­
skiem, krzywdą, ale równie

PARYŻ, 31.12. — Tel. wł. — Pro
ces Dunikowskiego dobiegł końca. 
Przewód sądowy został już zam­
knięty. Wyrok ogłoszony zostanie 
za 8 do 15 dni. Sąd nie ustalił je­
szcze dokładnego terminu.

Ostatnie godziny rozprawy ob­
fitowały w dramatyczne momenty.

Pierwszym było ostre starcie po 
między oficjalnym rzeczoznawcą 
GuiWet'em a obrońcą Dunikowskie­
go adw. Legrandem.

Przewodniczący stwierdził, że 
eksperci oficjalna spełnili swoje za­
danie i mogą odejść.

W odpowiedzi na to obrońca skła 
da deklarację, w której oświadcza, 
iż orzeczenie ekspertów Quillet, Sa 
nie i Bodeau nasuwa podejrzenie 
tendencyjności.

Adw. Legrand składa następnie 
wniosek o tymczasowe wypuszczę 
nie na wolność Dunikowskiego.

Adwokat powoda Heraud prote­
stuje przeciwko wypuszczeniu Du­
nikowskiego na wolną stopę stwier 
dzając, iż symuluje on chorobę.

Ale w tym samym momencie po­
dnosi się z ławy adw. Legrand i 
oświadcza:

Koeltlera.
Motywy wyroku wskazują między 

tanemi n® stan psychozy zbiorowej, 
który wskutek celowego dewastowa­
nia fabryk przez zarząd konsorcjum 
francuskiego, musiał istnieć na terenie 
Żyrardowa.

W dalszym ciągu podkreśla się, że 
świadkowie zeznawali o znęcaniu . się 
dyr. KoeMera nad robotnikami i urzęd 
nikami, o morzeniu dzieci w ochron­
kach zakładowych głodem, o utrzy­
mywaniu wywiadu wśród pracowni­
ków zakładów, o terorze stosowanym 
względem myślących samodzielnie.
: Oskarżony Blachówek i. będąc czło- [ 
wiekiem: o konstrukcji psychicznie !

skiem poniewieranych i krzyw­
dzonych, jaik z obłudą i dema- 
gogją rzekomych „wodzów" i 
„przywódców" klasy pracują­
cej, którzy dla własnych intere 
sów i dla własnej kariery nie 
wahają się poświęcać najistot­
niejszych interesów świata pra 
cowniczego.

Przeżywamy czasy wyjątko­
wo ciężkie, czasy bezmiernej 
niedoli i nędzy, nękającej świat 
pracowniczy.

Jeśli się mówi o kryzysie i 
deklamuje to słowo we wszyst 
kich przypadkach i przy wszel­
kich okazjach, to nikt tak do­
brze, jak pracownik i robotnik 
nie rozumie całej tragicznej wy 

j mowy tego okropnego słowa.
Rozumie, bo ją czuje na wła- 

I snej skórze. Kryzys — to bez-

~  Zgłosiłem trzy wnioski i wszy 
stkie zostały narazie odroczone co 
w rzeczywistości oznacza ich od­
rzucenie. Wobec tego Dunikowski 
zrzeka sie wszelkiej obrony i zdaje 
się na sumienie tych którzy go o- 
skarżaja i sądzą...

Po tych słowach obrońca opuścił 
sale  ̂rozpraw.

Wystąpienie adw. Legrand zrobi 
ło olbrzymie wrażenie.

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
Dupuich oświadczył:

— Eksperci udowodnili, iż domnie 
many wynalazek Dunikowskiego 
jest fantazja i iluzją. Dunikowski nie 
zdołał obalić orzeczenia rzeczo­
znawców Promienie niebieskie czy 
białe — mówi z ironją Dupuich — 
promienie Dunikowskiego są ty'ko 
chimerą. Przed sadem stoi nie uczo 
ny, którego Imie może być zrehabi­
litowane w przyszłości, lecz oszust 
i awanturnik...

Dupuich prosi, aby od kary, jaką 
sąd wyznaczy oskarżonemu nie od 
liczano czasu spędzonego w więzie 
niiu śledczem.

Na tern przewód sądowy zamknie

■ wrażliwej i przeczulonej, mając po­
nadto wolę słabą i system nerwowy 
nadwyrężony ■ przejściami w katordze, 
Intensywniej od tarnych musiał się 
poddać psychozie Żyrardowa

Z całokształtu okoliczności sprawy 
sąd okręgowy przyszedł do wniosku, 
że Blachowski dokonał zabójstwa pod 
wpływem trwającego od dłuższego 
czasu silnego zaburzenia duchowego i 
ogólnej depresji.

Jako okoliczności łagodzące sąd po 
traktował .dodatnią przeszłość oskar­
żonego z czasów przedwojennych, a 
jako okoliczność obciążającą, faikit, iż 
dyr. Koehler osobiście żadnej krzyw­
dy oskarżonemu nie wyrządził.

W związku z nadesłaniem stronom 
uzasadnienia wyroku, termin do wnie­
sienia apelacji up!J»wa za tydzień.

doirraość, eksmisja, Jiiez-aplaco 
ne komorne. Kryzys — to da­
remne szukanie pracy i bezna­
dziejna tułaczka za jakąś robo­
tą. Kryzys — to wystawanie w 
długich ogonkach na chłodzie 1
0 głodzie po ubogi zasiłek lub 
miskę wodnistej zupy. Kryzys
— to zdarte buty, postrzępione 
rękawy i kwit lombardowy w 
kieszeni zamiast palta na grzfoid 
cie. Kryzys — to krzyk dziec­
ka głodnego i płacz żony-mat- 
ki...

Nie ludziom pracy tłumaczyć 
co to „kryzys"...

Czy mamy mówić o tych, ©o 
szumnem słowem i — pięknym 
gestem rozwodzą się o „kryzy­
sie" i potrzebie przetrwania, ży 
jąc zdała od życia, oddaleni 
przepaścią dobrobytu i zbytku 
dz i si ejsze j rzeczy wis tości.

św iat pracy wie, że prze­
trwać musi i przetrwa...

Dziś właśnie, u progu Róku 
Nowego, olbrzymi świat pra­
cowniczy w Poisce, powiedzieć 
sobie musi jasno i zdecydowa­
nie, że nie załamie raik bezsil­
nie i nie podda sie w walce. 

Przeżył już niejedno.., Biedlg
— to dlań nie nowina. , Od 
dziecka do starości w harówce
1 znoju, wie co to praca, wysi­
łek i męka.

Ale męczy się nie nadarmo^ 
Bo gdyby tak było, już dawmo- 
by opadł na siłach i załamał się 
w walce.

Jest mocny — bo wierzy M  
Jutro — które nadejść musi.

Świat powojenny przechodżl 
wielkie przemiany polityczne, 
społeczne i gospodarcze. Trwa! 
jący od paru lat kryzys jest bi­
czem innem, jak chorobą śmiep 
teiną obecnego ustroju społęcz* 
no - gospodarczego.

Najtęższe głowy, najznako­
mitsi lekarze i najsprytniejsi 
znachorzy biedzą się od lat 
czterech nad powalonym w 
bezładzie kolosem — i nietylko 
uleczyć go nie mogą, ale nawet 
rozpoznać choroby nie potrafią.

Bo choroba jest nieuleczalna! 
Pracował ną nią wytrwale 
świat wielkich banków, giełd i 
interesów, aż doprowadził do; 
katastrofy.

Ale katastrofa przeminie f 
ludzkość odrodzi się do nowe­
go życia. Nauczona gorzkiem 
doświadczeniem, nie będzie siu 
chać już fałszywych proroków; 
i bić pokłony przed fetyszami 

Jutro, które nadejdzie, stwo­
rzyć musi takie ramy społeczne 
go układu stosunków, w któ­
rych Człowiek będzie się czad 
Człowiekiem, a ludzie pracy 
nie będą się czuli obywatelami 
drugiej kategorii, spychanymi nąi 
każdym kroku w cień f ponie­
wieranymi przez tych, których' 
los obdarzył z dziedzictwa czy 
z przypadku dobrami doczesne 
mi.

To jutro nadejdzie!... To S tih  
tro już idziel 4

szczerze walczymy z wyzy-

Ulyrok na Dunikowskiego za tydzień
Dramatyczne momenty w ostatnie!) godz naoh rozprawy

  - : ) * ( :  _  —

Motywy wyroKu na BlschowsKiego
D ziałał pod wpływem „psydm zy ż y r a r d o w sk i"

Wczoraj w południe zostato ogło­
szone uzasadnienie wyrotou w proce­
sie Juliana Blachowskiego, skazanego 
na 5 lat więzienia za,zastrzelenie dyr.
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O dsłaniam y tajem nice karteli!...

Przemyśl cnkrownlay zadaje cios rolnictwa
Byle nabić kabzy—działa na szkodę Państw społeczeństwa

W szyscy wiedza. Jak przedsta­
w ia sie dziś kwestia dochodowo­
ści warsztatów rolnych.

DwudzlęstokMkomffionowa lu­
dność rolnicza cierpi głód i nędzę 
i każde dziecko w Polsce wie o 
tern. że rolnik zbywa artykuły w y 
produkowane na swym warsz-ta- 
ci©.

poniżej kosztów produkcji.
a w zamian za to musi nabywać 
w yroby przemysłowe po cenach 
znacznie wyższych, aniżeli przed 
okresem kryzysu.

Ta rozpiętość nożyc pomiędzy 
cenami produktów rolniczych a ar 
tykułów przemysłowych, jest bo­
lączką niszczącą coraz bardziej na 
sze życie gospodarcze.

Tych kilka przykładów będzie 
najlepsza ilustracja:

Jeżeli przyjmiemy jako w skaź­
nik cen za rek 1928/29 cyfrę 100, 
to w tej skali stosunek miedzy ro­
kiem 1928/29 a 1931/32 będzie się 
w yrażał cyframi:
dla rolnictwa 46. a dla przemysłu 

skartelizowanego 116!
Skoro .ieszcze weźmiemy Dod u- 

wagę drożyznę pieniądzu, cyfry te 
staną się jeszcze bardziej w yrazi­
ste i w  tragicznem wprost świetle 
przedstawią stan rzeczy, w jakim 
znaduje się obecnie rolnictwo.

Jeśli weźmiemy teraz przemysł 
skartelizowany. jak no. cukrownie 
iwo. to przedewszystkiem musimy 
odpowiedzieć sobie na pytanie, za 
w arte w powszechnie znanem 
przysłow iu:
Czy tabakiera dla nosa. ezv nos 

dla tabakiery?
Czy rolnictwo ma za zadanie tu­
czyć przemysł cukrowniczy, pa­
nów cukrowników ich przedstawi 
cieli i potentatów tego kartelu, 
©zv też cukrownie maia być ogni­
skami rozwoju i kultury rolnej w 
tych środow iskach.'w  których dy­
mią kominy fabryk cukrowych.

Jest sprawa di a rolnictwa 
pierwszorzędnego znaczenia, 

ażeby stan rzeczy odpowiadał 
względnej równowadze obu tych 
czynników, jest to konieczne dla 
wzajemnego ich rozwoju i prze­
mysł cukrowniczy nie może nadal 
żerować, jak dotąd, na rolnictwie, 
j'ak obecnie żeruje na swoich robot 
alkach. rzemieślnikach urzędni­
kach i

tuczy sie ich krzywdą.
Zadajmy sobie pytanie: coby się 

stało, gdyby nie było w Polsce cu 
kr owo i? Odpowiedź wypadłaby 
może wręcz sensacyjnie, lecz 
prawdziwie.
W ówczas naprawdę krzepilibyśmy 
się cukrem i w dodatku słodszym 
bo o 50 proc. tańszym, sprowadź© 

nym z zagranicy.
W ów czas artykuł ten nie byłby jak 
obecnie luksusem. lecz naprawdę 
artykułem  pierwszej potrzeby, w 
istotmem tego słowa znaczeniu., do 
stępnym dla najszerszych w arstw  
ludności, czego niestety o cukrze 
w  Polsce w żadnym wypadku po­
wiedzieć nie możemy.

Wniosek jest taki. iż niezbędne 
sa pewne zdecydowane posunięcia 
w  stosunku do przemysłu cukrów 
niczego, aby rolnictwo i sfery rol­
nicze. aby nasza bogata i urodaj- 
na w zasadzie ziemia, mogła ciąg­
nąć jakieś

zyski ze złotego cielca cukrowego,
chociażby w postaci tak skromnej, 
jak dotychczasowe podtrzymanie 
i utrzymanie naszej obecnej kultu­
ry rolnej, która wobec zamierzone 
go zamykania szeregu cukrowni 

musi zginać 
1 przekreślić cały dotychczasowy 
wysiłek, oraz dorobek kulturalny 
wsi polskiej.

Badając historie kartelów cu­
krowniczych, z cała stanowczością 
niestety stwierdzić musimy, że do 
tychczas traktują one producentów 
rolnych po macoszemu, aczkolwiek 
cukrownictwo jest przemysłem w y 
bitnie rolniczym.

Gdzież się podzieli ci z pośród 
rolników, którzy zainteresowani 
byli w rozwoju tego przem ysłu? 
Jeżeli byli oni odsunięci w cień. za 
sługują na potępienie, jak zasługu­
ją na najsurowsza naganę ci cu­
krownicy którzy zamykając w ar­

sztaty pracy, 
z wypchanemi kieszeniami ucieka­

ją zagranice.
pozostawiając na łasce losu tych 
rolników, którzy mieli przedtem 
skromny głos i udział w  przedsię 
biorstwach.

Pozostawiając na pastwę nędzy 
robotników i urzędników, rujnują 
kulturę rolna i przekreślają egzy­
stencje wielu sił roboczych z po­
śród chałupników rozlicznych wsi, 
osiedli, i miasteczek znajdujących 
się wokoło każdej cukrowni.

Najlepszym dowodem, jak kartel 
cukrowniczy postępuje jest fakt
0 jakim donosi nr. 3-i „Prze­
glądu Lniarskiego". Otóż przemysł 
cukrowy, zamiast dać zatrudnienie 
tysiącom rąk roboczych w Polsce, 
przy wyrobie worków lnianych do 
pakowania cukru.
woli korzystać z rynków obcych
1 sprowadza worki jutowe z zagra

niev.
A przecież' wyrób w orków  ws 

Polsce podniósłby znakomicie u- 
prawe i produkcie lnu, artykułu 
niezwykłe ważnego w  przemyśle 
rolniczym.

Zamykanie cukrowni, pomiijająe 
szkody, wyrządzane na rynku o ra  
cy. jest również klęska kulturalną, 
przy wszystkich bowiem cukrow­
niach istnieją ośrodki oświatowe 1 
wychowawcze, jak szkoły, ochron 
ki. czytelnie, klubv robotnicze http.

Zamykając cukrownie, 
niszczy sie i te placówki, 

mające za sobą nieraz fcilkndziesię 
cioietmią tradycję.

Lecz rekinów cukrowych zagąd 
nienia te nie interesują zupełnie. 
Ich celem i dążeniem jest zdoby­
wanie kapitałów i gromadzenie zło 
ta, chociażby kosztem najistotniej 
szych i najżywotniejszych intere­
sów państw a i społeczeństwa.

0 ludziach uwikłanych w czerwoną pajęczynę
opowie nam autor „Tajnego Frontu"

Stosujemy się zawsze jak najchęt 
niej do życzeń naszych Czytelni­
ków. Mając z nimi stały, serdeczny 
kontakt za pośrednictwem codzien 
nego pokaźnego stosu listów z ca­
łego kraju — niejako trzymając rę­
kę na pulsie życia — mamy moż­
ność odgadywania Ich potrzeb i ży 
czeń.

W ostatnich czasach nakaz ol­
brzymiej większości naszych Czy­
telników brzmiał jasno i wyraźnie: 
Chcemy prawdziwie dobrej i cie­
kawej powieści! Chcemy powieści, 
któraby była przekrojem naszego 
dzisiejszego życia! Powieść, która 
połączyłaby interesującą fabułę z 
rzeczywistością współczesnego ży­
cia.

Mamy taką!

Nie chcemy iść utartemi szlaka­
mi i w  szumnych słowach reklamo 
wać tę naszą nową powieść, któ­
rej druk rozpoczniemy już w dniach 
najbliższych.

Czytelnicy sami ocenią jej war­
tość i wydadzą sąd, czy tym ra­
zem wybór nasz był trafny ł słu­
szny. __

Narazie wystarczy, jeśli powiemy, 
że powieść p. t. „Czerwona paję­
czyna" cechuje bystre i głębokie 

/wejrzenie w  życie współczesne i 
w prądy, nurtujące nasze społe­
czeństwo.

Bohaterowie nowej powieści auto 
ra „Tajnego Frontu", to nasi zna­
jomi: z ulicy, biur, fabryk, warszta 
tów, salonów i nędznych izb robot 
niczycli...

Tym razem nie będzie to po­
wieść „sensacyjna". Zbyt często 
szafuje się tem łatwem słowem.

„Czerwona pajęczyna" to po­
wieść o barwnej, emocjonującej fa­
bule, ściśle związanej z prądem 
dzisiejszego życia — a to chyba 
więcej, niż szablonowe „sensacje", 

„Czerwona pajęczyna" — to po 
wieść nawskrOś współczesna, ogni 
skująca w sobie wszystkie elemen 
ty naszego życia zbiorowego, z ich 
kontrastami, niedomaganiaml i t. p.

Jak zaznaczyliśmy, już w najbłlż 
szych dniach rozpoczniemy druk 
„Czerwonej pajęczyny" i nie wąt­
pimy, że ta nOwa powieść utalen­
towanego i wnikliwego autora cie­
szyć się będzie całkowitem uzna­
niem Czytelników.

Rekiny z zagranicy przemówiły
Odrzucenie pośrednictwa Rządu 

300 ubezpieczeniowcow na bru&u

ZDZISŁAW ANDRZEJOWSK1.
Autor „Tajnego Frontu", powie­

ści drukowanej w naszem piśmie 
przed paroma miesiącami, p. Zdzi­
sław Andrzejewski, ukończył w ła­
śnie nową pOwieść p. t. „Czerwona 
pajęczyna",

W czoraj odbyła się w  W asrzawie z 
irreflatywy- ministerstwa opieki spo­
łecznej konferencja z dyrektorami 
T-stw  ubezpieczeń, objętych straj­
kiem. Dyrektor Ulanowski przedsta­
wił zainteresowanym T-stworn kom­
promisową formułkę, polegającą na 
tem, że redukcji w roku przyszłym 
.nie będzie, z tem, że gdyby zaszła 
ich potrzeba, rozstrzygać będzie arbi 
traż ministerstwa opieki sipoł. Nadto 
minister siwo proponowało ustalenie 
minimum pla-cy na 200 zł. miesięcznie 
z tem, że dodatkowa pensja byia-by 
skasowana.

Na tę ugodową propozycję dyrekto­
rzy T-stw  uibezp. opowiedzieli kate­
gorycznie odmownie. Oświadczyli 
nadto, że wszystkich strajkujących w 
liczb ę  300 uważają za definitywnie 
zredukowanych i skłonni sa ewentuai 
nie do przyjmowania indywidualnych 
podań. Podania wolno składać tytko 
w najbliższych dniach, przy czerty nie 
-wszyscy będą przyjęci. _ Odnośnie li­
niowy zbiorowej, mimo że takie istnie

ją we wszystkich innych państwach* 
dyrektorzy T-stw oświadczyli, że Wi 
żadnej formie jej nie zaaprobują.

Odrzucenie arbitrażu ministerstwa, 
groźba nieprzyjeciia strajkujących, co. 
w żadnym strajku nie było dotych­
czas praktykowane, zamyka oczywiś­
cie wszelkie drogi do polubownego za! 
łatwienia zatargu.

Do spraw y tej powrócimy w 
bliższych numerach naszego pisma.
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Co nam przyniesie rok 1933T
Wróżby prciesora astrologii dla skołatanego świata

, W  tych dniach pewien pary­
ski dziennik polityczny zamie­
ścił karykaturę znanego ekono­
misty od jakiejś czarownicy — 
•wróżki żądającego przepowie­
dni na temat „jaki będzie rok 
1933 pod względem gospodar­
czym.

Wiedza, wiedza, a przyzw y­
czajenie do ... wróżb i przepo­
wiedni swoją idzie drogą. Cy­
ganki i cyganie też muszą z cze­
goś żyć. Żyją i nawet niezgo­
rzej, zwłaszcza w okresach kry­
zysów. niepewności i zdenerwo 
wania, gdy każdy czeka lep­
szych nowin jak wybawienia od 
kieski.

Do najwybitniejszych nowo­
czesnych wróżbitów należy pro 
feśor astrologii — Jerzy Mu-che 
ry, sekretarz generalny „Towa­
rzystw a Psychistów“.

Poniżej znajdą Czytelnicy je­
go przepowiednie na rok 1933.

Profesor wyraża się —- nie 
jak Cygan, nie jak wróżbita —- 
z całą oględnością, jak na uczo­
nego przystało.

W e Francji najpomyślniejsze 
miesiące będą — styczeń, łuty* 
maj, czerwiec, październik i li­
stopad. Nie znaczy to bv w cią­
gu tych miesięcy było wszystko 
bardzo dobrze ale zawsze — bę­
dzie lepiej niż źle: Na giełdzie — 
poprawa, bezrobocie zmniejszy' 
się, ceny w rolnictwie ustalą się 
1 poprawią, dobrobyt wzrośnie, 
i szczególnie rozwinie się prze­
mysł zbytkowny: wytworne
krawiectwo, perfumeryjne fa­
bryki, przedsiębiorstwa widowi 
sfcowe. Kolejnictwo wykaże, po 
dobnie jak lin je okrętowe zna­
czne wzmożenie ruchu i mniej­
sze deficyty. Ruszy się też budo 
y/nie two i roboty publiczne.

W  Niemczech sytuacja będzie 
ciągle niespokojna, bez obawy 
jednak wojny domowej czy ze­
wnętrznej. Źe położenie we­
wnętrzne republiki niemieckiej 
będzie jeszcze cięższe niż obec­
nie dowodzi fakt że.kraj ten 
wstępuje w okres Urana w Do­
mu VI t. j. znaku proletarjatu, 
konfliktów i przewrotów spo­
łecznych.

(Uran oznacza niezależność, 
nowe ideje, reformy, siły rewo­
lucyjne, anarchię i dyktaturę), 
i W Anglji rok 1933 będzie okre 
sern chwiejuości i niezdecydo­
wania. Dyplomacja angielska 
ulegnie pewnei bezwładności, 
starając się tylko utrzymać do­
bre stosunki międzynarodowe 
ale przytem stać przy swoich 
punktach widzenia i przywile­
jach. Naród angielski okazywać 
będzie w dalszym ciągu przy­
wiązanie do ustaw swego kraju, 
lecz nie obejdzie sie bez poważ­
niejszych zamieszek. Sytuacja 
nad którą rząd niezawsze bę­
dzie umiał panować pogorszyć 
się może koło sierpnia. Do koń­
ca roku 1933 Anglia opanuje 
trudności, nie bez posunięć bar­

dzo radykalnych.
W Belgii partje ludowe nada­

wać będą kierunek polityce, fi­
nanse się poprawia — wogóle 
horoskopy jaknajlepsze.

W Hiszpanii złe wpływy a-

stralne z roku 1932 zdają się 
słabnąć. Ludność chce żyć w 
spokoju, przystosowuje się do 
nowego ustroju — republikań­
skiego. Kwiecień, maj i czerwiec 
stanowią okres krytyczny. Mo-

1%
1

W zadumie — u progu Nowego Roku.

Dalszy rozwój akcji o obniżkę cen
OtmiźKa cen wyrobów hutniczych

W  wyniku prowadzonych 
przez rząd pertraktacyj z prze­
mysłem hutniczym zostało osią­
gnięte porozumienie co do rewi­
zji dotychczasowego cennika 
wytworów hutniczych Syndy­
katu Polskich Hut Żelaznych.

Na zasadzie osiągniętego po­
rozumienia zasadnicza cena że­
laza sztabowego, a także ceny 
żelaza formowego do NP 24 
włącznie uległy 11 proc. zniżce, 
t. j. ze zł. 315 na zł. 280 za 1 
tonnę. Ceny pozostałych pro­
duktów hutniczych uległy rów­
nież odpowiednim obniżkom, w 
każdym bądź razie nie mniej­
szym dla każdego poszczególne 
go produktu, jak 10 proc. w 
stosunku do dotychczas obowią 
żujących cen zasadniczych. Ce­
ny więc sprzedażne wytworów 
hutniczych na terenie całego 
państwa ulegną zniżce w zależ­
ności od miejsca składu od 45 
do 50 zł. na 1 termie.

Niezależnie od powyższych 
zniżek zasadniczych minister­
stwo komunikacji, iako najwięk 
szy odbiorca wytworów hutni­
czych korzystać będzie dodatko 
wo ze specjalnego rabatu w wy 
sokości 2 proc.

żliwy jest spisek wojskowy w 
kwietniu. Rząd hiszpański musi 
dawać dowody silnej woli ale są 
dząc z pozycji Jowisza — w ro­
ku 1933 rezultatów wyraźnych 
nie osiągnie.

W Stanach Zjednoczonych? 
Polityka o dążeniu „naprzód**, 
jednakże przy stuprocentowym 
amerykaniźmie — sprawiedli­
wość, i wspaniałomyślność wo­
bec państw — dłużników. Ame­
ryka będzie prawdopodobnie 
w trącać się do „starego świata**, 
budząc wiele sympatii ale i ... nie 
nawiści. Sytuacja gospodarcza 
polepszy się, zwłaszcza koło 
czerwca. Niektóre posunięcia 
rządu w polityce wewnętrznej 
wydadzą się brutalne. Zniesienia 
prohibicji nie należy się spodze- 
wać, mamo pewnych złagodzeń.

W Italii: Dalsza nerwowość 
narodu i rządu, który rządzić 
będzie poddając się Impulsom, 
kierować się sercem nię rozu­
mem.

W Sowietach: ponządek bę­
dzie utrzymywany n-ietylko siłą 
ale i dobrowolnie, gdy rząd zdo­
będzie „nowe sympatie**. W ro 
ku 1933 Rosja podlega wyjątko 
wo dobrym wpływom. Nic jej 
nie zaszkodzi pozycja Marsa z 
Domu X oznaczająca opozycję. 
(Wartoby zacząć nową piatilet- 
kę)...

A w Polsce? Niestety o Pol­
sce nie mówią nic te wróżby...
W andale rozbili 
statuę MatRi Bosffiej

Dzisiejszej nocy niewyśledizenl 
dotąd sprawcy rozbili gipsową sta 
tnę Matki Boskiej, ustawioną na 
cokole przy szkole katolickiej w 
Roźdizieniu. Wczoraj nad ranem 
znaleziono bowiem statute rozbitą 
na drobne kawałki.

Prowadzone przez poicie po­
szukiwania nie doprowadziły do 
ujęcia sprawców.

P rzem ytn ik  daktyli
Onegdiaj wieczorem przytrzyma 

la policja na ulicy Wojciechowskie 
go w Załężu, Hersza Perhnuttera, 
bez stałego miejsca zamieszkania, 
który dźwigał dwa pakunki. Po 
rozpakowaniu stwierdzono, iż za­
wierają one 20 kg. daktyli, które 
Perlmutter przemycił z Niemiec.

Wraz z towarem przekazano 
przemytnika do dyspozycji urzędu 
celnego w Katowicach.

Gdy diabeł nie może...
Konlfureiitlfi monopolu spirytusowego

Od dłuższego czasu krążyły w i kich Hajduk (Rawy 6), z którą pro 
Świętochłowicach słuchy, że w je- wadziły to intratne przedsiębior- 
dnym z domów przy ul. Cmentar- J stswo.
nej znajduje się

tajna gorzelnia.
Na podstawie tych niczem tóepo 

partych przesłanek, kierując się 
jedynie węchem, nakryła policja u- 
bległej nocy tajną gorzelnię w 

mieszkaniu Zoljl Rajwy 
(Cmentarna 4).

Do pędzenia wódki Rajwowa 
przyjęła wspólniczkę 

w osobie Amandy Czajowej z Wieł

W zamierzonem
rozszerzeniu „interesu"*

przeszkodziła policja, która górze’* 
nię zlikwidowała, konfiskując całą, 
niezwykle, orecyzyjną aparaturę, 
zacier oraz kilka litrów gotowej I 
przeznaczonej do sprzedaży samo- 
ganki.

„Gorzelniczki" odpowiedzą sie* 
bawem przed sadem.
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Czyżby giemzi IrHblhi poprawy?
Huta PoKoj otrzymała zamówieira

'Jak się dow iadujem y. fiuita P o ­
kój w  Nowym  Bytomiu uzyskała 
dzięki interw encji cizymnś!ków rzą ­
dow ych  now a w ydatniejszą partię  
zam ów ień, k tóre  pozw olą na zatru  
dnienie załogi na szereg  tygo-dmi 

Z atrzym ane w  okresie przedśw ią 
teoznyim d zia ły  produkcji H uty

będą bezpośrednio Po Now ym  R o­
ku uruchomione.

Pom yślne jaskółki o  nieznacznej 
popraw ie w  przem yśle p rze tw ó r­
czym  G órnego Stasika rzesze ro ­
botnicze pow itają 7 niekłam anem  
zadowoleniem .

Z frontu pracy
150 robotników traci pracę

N ew y C zas donosi,! niedawno o za­
m ierzonych przez dyrekcję  Skarbo ier- 
rou m asow ych redukcjach robotników  
na kopalniach K ról-Pole Północne w 
Bielszowicaoh i W yzw olenie w Ła­
giewnikach.

Spraw a ta  była tem atem  w czorajszej

Mm pricugniczo etętkiego przew in
K upalnie „M ały S sa r  e y * *  sk om p rom itow an a

dochodzenia niew ątpliw ie w yjaśnią } Jest to  w  bieżącym  roku druga 
stanow isko Sp. Akc. Gieschego w  tego rodzaju afera  przem ytnicza 
tej aferze. wspom nianego koncernu.

Kierownik szkoły c z y  zbój?
Skopał i zMS  służącą 

a iiasiępele wyrsuett na ulicę
Do redakcji naszej p rzyby ła  fiara brutalnego chlebodaw cy znaj 

przed  kilkoma dniami m łoda jesz- duje się 
cze dziew czyna w iejska, k tóra  na kuracji w  szpitalu

ze  łzami w  oczach 
opow iedziała ciężkie sw e p rzeży-

P o  dłuższej obserw acji śląska 
s tra ż  graniczna w padła na ślad no 
w ej na szeroką skalę zakrojonej a- 
fery  przem ytniczej w  łonie ciężkie 
go przem ysłu. Stw ierdzono miano­
w icie, że kopalnia rudy cynku „Bia 
ły  Szarley" w  B rzezinach Śląskich, 
należąca do sp. akc. Giesche, spro­
w adza z Niemiec do Polski drogą 
nielegalna sitka do płuczki blendy 
cynkow ej p rzy  tejże kopalni.

P rzed  kliku dniami za trzym ał 
strażn ik  niedaleko terenu tejże ko­
palni sam ochód z ładunkiem  p rze­
m yconych z Bytom ia sitek, k tórym  
k iero w ał Antoni Kaps, obyw atel 
niemiecki, zam ieszkały stale w  By 
tomiu.

W raz  z Kapsem zatrzym ano kil­
ku zaw odow ych przem ytników , 
k tó rych  zadaniem  było przem yca­
nie drobnicow e wspom nianych si­
tek  przez zieloną granicę, k tó re  
sk ładano w  pew uem  ozmaczonem 
miejscu, Skąd sam ochodem  prze­
w ożono następnie do Brzezin Sląs 
kiefh i składano w  m agazynie ko­
palni.

C iekaw e jest w tej spraw ie stano 
w isko dyrekcji kopalni, jak rów ­
nież generalnej dyrekcji spółki ak­
cyjnej Giesche, bowiem  na okoli­
czność w w ozu sił nielegalnego po­
chodzenia obie dyrekcje w y p arły  
się tego przem ytu, ośw iadczajac, 
że wogól-e nigdy nie zam aw iały, 
ani nie upow ażniały nikogo do do­
s ta w  sitek.

O św iadczenie to zostało  przez 
Straż graniczną na miejscu p rzy ­
gw ożdżone, bow iem  w  toku do­
chodzeń w yszło  naijaw, że m aga­
zyn ier kopalni był dokładnie o 
wszysfikiem poinform ow any, a na­
w e t potw ierdzał odbiór przem yca­
nych  sit.

T rudno uw ierzyć dalszym  w yja­
śnieniom  dyrekcji Sp. Akc. Gie­
sche, b y  m agazynier na w łasną 
ręk ę  b ra ł odpowiedzialność, gdyż 
w  spółce istnieje specjalne biuro 
zakupów , regulujące kw estję  do­
staw .

P row adzone obecnie energiczne

Porachunki osobiste
W czoraj późnym w ieczorem  na 

przechodzącego ulica S zarie jską w  
Brzóz o wicach W aw rzyńca M aślankę 
napadło znienacka dwóch osobrrków , 
jak się następnie okazało, P aw eł Ka- 
tera i P aw eł Bochenek z Brzozowie, 
łctórzy uderzyli go kamieniem w  gło­
w ę, przyczepi M aślanka padł zemdlo­
n y  na ziemie.

N apastnicy  tym czasem  zbiegli.
P rzechodnie  zaopiekow ali się M a­

ślanką ł odprow adzili go do domu. W  
chw ile połem ci sami sp raw cy  w ta r­
gnęli do m ieszkania Maślanki, znisz­
czyli tnu meble 1 skradli mu portfel 
z aw ie ra jący  70 złotych.

P rzeprow adzająca  dochodzenia poli­
c ja  ustaliła, że by ł to porachunek o- 
sobisty na tle aw antury , laika up rze­
dnio w ynik ła  w restauracji Krupy.

cia.
Ze słów  ow ej dziew czyny — 

B ronisław y M andryszów nej, po­
chodzącej ze wsi Łuków . pow. R y­
bnik, dowiedzieliśm y się, że od bli­
sko 3-eh la t za M a jako służącą u 
p. Antoniego Zagórskiego, k ierow ­
nika szkoły  w  Zaleskiej Hałdzie 
pod Katowicami.

Pióro w prost w zdraga się p rzed  
opisyw aniem  tego w szystkiego, co 
przeszła  ostatnio biedna dziew czy 
na u nieludzkiego pracodaw cy, 
k tó ry

skopał ją w  nieludzki sposób,
a następnie w ydalił z pracy, odm a 
w iając okrw aw ionej z pobicia i po­
siniaczonej od brutalnych razów  
dziew czynie w ydania k a rty  p o ra ­
dy do Kasy Chorych.

Znalazłszy sie w  sytuacji bez 
w yjścia, M andryszów na, za po ra­
dą napotkanych w  Załęskiej H ał­
dzie robotników , p rzybyła  do na­
szej redakcji, skąd odesłana zosta­
ła do Kasy Chorych.

Jak  się obecnie dowiadujem y, o-

m iejskkn w  Katowicach.
Nie w ątpim y, że skandaliczną tą 

spraw ą
zajmą się bliżej powołane czynniki.

M y ze sw ej strony  nie spuścim y 
jej z  oka, dopóki brutala nie spotka 
zasłużona kara.

konferencji u kom isarza demobilize* 
cyjnego, k tóry  po uprzedniem  zbada­
niu sy tuacji w zakładach górniczych 
Skarboferm u w yraził zgodę na reduk­
cję 150 robotników  oraz przejściow e 
zmrlopowanie 300  robotników  na prze­
ciąg  12 — 14 tygodni.

Jak  wiadomo, dyrekcja  Skarboferm u 
dom agała się zw olnienia z p racy  prze 
szło 1000 robotników.

Protestacyjne zebranie
W  zw iązku z zamierzeniem unieru­

chom ieniem  kopalni H ohenlohe-Fanuy 
•w W elnow ou odbyło się w czoraj ze-' 
bran ie  całej załogi przy  udziale prze­
szło 500 robotników. Po w ysłuchaniu 
referatów  przedstaw icieli związków za 
w odow ych zebrani zaprotestow ali W 
ostrej formie przeciw ko dążeniom  dy­
rekcji zakładów' do zam knięcia kopal­
ni, k tórej produkcja, jak  wiadomo, 
znacznie się opłaca.

Zarząd zakładów  Hoheniohego nosi 
siię podobno z zam iarem  przeniesienia 
części zredukow anej załogi na kopal­
nie Max i W ujek. C zy obietnice ts  
będą spełnione, należy wątpić, ponie­
w aż obie kopalnie zurlopow ały  o sta t­
nio przeszło  800 robotników- na nieo­
kreślony czas.

Nasz kącik lekarski
Co iaK i Kiedy myć?

Jak  nie w szyscy  dobrze w iedzą, ja­
kim w ażnym  organem  ustroju Ludzkie­
go jes t skóra, tak  rów nież nie w szy­
scy  u trzym ują sw oje ciało w  należy* 
te j czystości.

P rócz różnych przyczyn w pływ a na 
to  zakorzeniony szkodliw y zw yczaj 
podziału na m iejsca uprzywilejowane 
(tw arz, kiście rąk), mniej uprzywilejo­
wane — szyja, rece do pach. tułów, 
nogi, i upośledzone — brzuch, uda, bio­
dra, pachwiny, a  w  szczególności or­
gany płciowe!

Ten niezrozum iały, często fałszy­
w ym  w stydem  tłum aczony, zw yczaj 
prow adzi szczególniej u kobiet do b a r  
dzo. pow ażnych i d ługotrw ałych oraz

Owocny pościg poliefi
ze włamywaczami

TARNOW SKIE GÓRY, 31.12. — Tek 
wł. — Ubiegłej nocy dokonano śm iałe­
go w łam ania do domu p. Ceunertoweij 
w  B obrow nikach, baw iącej od kilku 
dni u syna w  B rzozow icach. Po sofan- 
dirowaniu 5-ookojowego m ieszkania ra 
buisie zabrali ze sobą odizież. b iefenę, 
biżuterie, niestwierdzotnei nairazie w ar 
tości.

Policja, k tó ra  przypadkow o dow ie­
działa się o  w łam aniu, w  toku po­

ścigu zdołała u jąć jednego ze spraw ­
ców  kradzieży . Jana Kulika z K ozło­
wej G óry, p rzy  k tórym  znaleziono 
cześć storaidizfonych przedm iotów.

P rzy p a rty  do muiru Kulik w ydał 
sw ego wspólnika. B artolda Paku le  z 
R adzionkow a, którego jednak dotąd 
nie zdołano ująć.

Część zrabow anych rzeczy  zw róco ­
no w łaścicielce.

Sprawa Grzondzfela
w świece sprostowania Za&ł. Ufeezp. Społ

W  zw iązku z zam ieszczonym  
przez nas listem Alojzego Grzon- 
dziela z W ełnow ca (Jadwigi 3), 
otrzym ujem y sprostow anie Zakł.a 
du Ubezpieczeń Społecznych, kto 
re  zam ieszczam y poniżej: 

„N iepraw da jest jakoby p. G rzon- 
dzielowi Alojzemu w strzym ano rentę 
z powodu rzekom ego uznania go przez 
lek a rzy  w K rynicy za zdolnego do za­
robkow ania. jak również niepraw dą 
jest. jakoby zam iast Grzondziiela Za­
k ład  leczył w  K rynicy  inną osobę, zu­
pełnie zdrow ą. — natom iast bezwzglę­
dnie praw dą jesit, że:

a) p. Gnzondzie! pobierał rentę in­
w alidzką z powodu orzeiściow ei nie­
zdolności do w ykonyw ania zawodu, 
wobec czego tak. iak we w szystkich 
podobnych w ypadkach. Z akład rów­

nież wobec niego zarządził kontrolne 
badanie jego stanu zdirowia,

b) dla zbadania jego stanu zdrow ia 
zarządzono  kilkudniowa jego obserw a 
cję w szpitalu dla nerw ow o-cborych, 
gdzie lekarze specjaliści stw ierdzili, że 
stan zdrow ia p Grzondiziela uległ zna­
cznej popraw ie tak. iż jego zdolność 
do w ykonyw ania zawodu zw iększyła 
się więcej niż 50 proc,.

c) wmbec takiego orzeczenia lekar­
skiego Zakład musiał w strzym ać ren­
tę z powodu braku ustaw ow ych w a­
runków do dalszego ko rzystan ia  ze 
św iadczeń,

d) Zakład ani nie p rzeznaczał p. 
G rzoodziela do leczenia w  K rynicy, 
ani też nikogo innego za niego tam  
nie leczył".

nietylko m iejscow ych zachorzeć.
Tym czasem  zaś pieczołow ite obm y­

w anie całej skóry  jest przedew szvst- 
kiem niezm iernie korzystnym  zabie­
giem kosmetycznym (uw aga! płci pię­
kna!) albowiem  przez długie lata, u- 
trzy m ają  m łody i św ieży w ygląd.

Dalej codzfenne mycie jest potężny 
bronią w  w alce z chorobami!

Należy wiec codziennie m yć cał« 
ciało, nie w y łączając  głow y U kobiet 
z powodu dłuższych w łosów  w y sta r­
czy m yć głow ę raz na tydzień, choć 
czestsze m ve'e rów nież " :e zaszkodzi.

Jak  m yć? W oda z m ydłem  na mie­
dnicy. misce, szafliku lub iumem, bv!e 
czystem  naczyniu. Początkow o wodą' 
ciepła. W krótce jednak można p rzy ­
zw yczaić się do zimnej. I to jes t na j­
bardziej racjonalny sposób mycia. 
G łow ę jednak i k a rk  należy m yć W 
w odzie bliskiej tem peraturze ciała, 
Czasam i do pom ocy należy użyć, 
szczotkę do m ycia rak  i nóg.

Przynajm niej raz w  tygodniu w'ziąć 
cienła kaoiel. pryszn ic  lub łaźnię.

Kiedy m yć? Tu należy zastosow ać 
pewien podział. W ięc raz dziennie 
przed spaniem cale ciało. Zrana — 
przynajm niej tw arz , piersi, pod pacha­
mi. rece. K ilkakrotnie w  ciągu dnia, 
a szczególniej przed spożyw aniem  po­
karm ów  rece. O bow iązkow o dwa ra ­
zy dziennie pachw inę i organy płcio­
we. To ostatn ie, m ycie ma szczegól­
niejsze znaczenie dla kobiet: zabez­
piecza je ono przed bardzo  pow ażne- 
mi chorobam i i - żyoiowemi komplika­
cjami.

Matki w inny przyzw yczajać  sw e 
dzieci, a głów nie córki do szczegóło­
wej czystości od najm łodszych lat.

W tedy bowiem zdrow ie, radość ży­
cia, tężyzna i uroda najw iększy  sta­
nowić beda ich posag!

Nagroda
dla z s iw e g o  mozvta

P. m inister W . R. i O. P. p rzy ­
znał zasłużonem u pianiście prof, 
A leksandrowi M ichałow skem u na­
grodę w w y s o k o *  1200 zł.

Sędziw y m istrz po c.ężk.em  za ­
paleniu płuc, przychodzi powoli do 
zdrow ia
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Jeżeli ostatni dzień miesiąca Jest 
najcięższy do przeżycia —• cóż mó 
wić o dsitatnkn dniu roku... A jed­
nak... Choć już wielki Napoleon 
zwykł był mawiać ze zniechęce­
niem: „Sylwester, ach, ten Sylwe­
ster!" — dzień 31 grudnia, dzień 
Sylwestrowy uchodzi za radosny, 
szczęśliwy i wybitnie świąteczny.

Może być smutna Wielkanoc, 
smutne Boże Narodzenie, ale już co 
Sylwester to wogóle radość, upo­
jenie i wogóle ładny kawałek sza­
łu.

Czy ten szał jest za gotówkę czy 
na kredyt, czy nawet na gapę — 
szał jest szał a występuje epide­
micznie czyli nagminnie, a objawia 
się... jak komu pomysłowości wy­
starczy.

Tu niema żadnych tradycyjnych 
potraw, kosztownych podarków 
dla znajomych i rodziny — tu każ­
dy sobie świadczy, każdy na wła­
sną rękę, co może, to robi, aby we­
soło, aby ten kawałek szału.

Pani Ciueiuńska, matka dzieciom 
i ślubna żona mężowi nie będzie 
opiekać cery nad 9, 11 lub zgoła 13 
daniami, nie potrzebuje hasać ze 
szczotką nad porządkami świątecz 
nerni. Ratują panią C. zapasy po- 
świąiteczne i dają jej wolną rękę 
gdy chodzi o Sylwestrowy szał:

O godzinie 9-ej dzieci dostaną po 
pół kieliszka cienkiego winka, ka­
wałek strucli na zakąszenie — i 
spać! Mama z tatą idą się bawić. 
W małej restauracyjce spotkają się 
z wujem Onufrym, ciocią Klocia )

Między Starym i Nowym Rokiem..

i
I

t. 4., a potem w gronie rodzdnraem 
witać będą Nowy Rok, ośliniając 
się w czułościach, by Wrócić za pa­
rę godzin do ciepłych piernatów 
przy piecu i wyspać się przed 
dniem pracy.

Pan Kocio Kozubaleciki „złoty 
młodzieniec", nie będzie martwić 
się nad tern, którą ciocię lub które­
go kolegę zaszczycić swem miłem 
towarzystwem. Pan K. wypożyczy 
frak za 5 złotych, przywdzieje czy 
sty pór koszulek, cylinder po tatu­
siu i niezapłacone lakierki i pójdzie 
„przysiadać się" do wszystkich zna­
jomych, we wszystkich restaura­
cjach i dancingach, pić co mu da­
dzą, i przyjść do domu za dnia aby 
nie płacić dozorcy.

Panna Kasia do wszystkiego zo­
stawi niepozmywane garnki i ze 
swoim Stasiem od rzeźnika, a1 bo 
kapralem od strażaków popędzi na 
wodę sodową z sokiem i kilkadzie­
siąt sztajerków do „storacji".

Pan Antoś Lebiega z Frankiem 
Lemoniadą omuisizczą „Cyrk" i z 
tych paru butelek czystej pod latar 
nią wyciągną przeświadczenie, że 
dobrzeby było, gdyby tak codzreń 
był Sylwester, kiedy na „kalekie z 
wojny jewropejskiej", albo „ślepe­
go od urodzenia inwalidy" łatwiej 
naciągać rozbawioną publikę.

Nawet pan Mietek recte Mojżesz 
Hosęnduft zamówi telefonicznie sto 
lik w „Oazie" i pójdzie „się szaleć" 
do „Picadilly" z Hanką vel Cypojrą 
Robaczek. — Szalejmy hej, Hanka 
— zawoła — Ja płacę! Nasza jest 
noc, gdy te trzy złote pięćdziesiąt 
woła z kieszeni o trochę przekąsić 
i dużo pić. Wytamy ten nasz Nowy 
Rok!...

Pełne będą dancingi, reduty, re­
stauracje i knajpy. Fruwać będą 
serpentimy po 20 groszy i sypać eon 
feiitii po 30 groszy torebka, tańczyć 
będą zamaskowane kolombiny w 
pocerowanych pończochach i 
chwiejne w nogach pier roty w 
przybrudzonych niby — białych 
strojach.

Strzeliste spojrzenia, zapach al­
koholu. flirty, szepty i czkawka, u- 
pojine tango i pijackie floresy na 
śliskiej podłodze... A o godzinie 
24-ej zgasną światła, orkiestra czy 
jazz na powitanie Nowego Roku 
zarycizy tusz i ... zimnym tuszem 
ostudzi rozpalone głowy: -

ACH a EN SYLWESTER!,,
Oj! Przecież to jutro trzeba 

do biura na ósmą. Może już pój­
dziemy?...

Kpisz chyba ! — odpowie ci to 
warzyszka. — Jutro niedziela; zdą 
żysz się wyspać. A teraz każ dać 
jeszcze butelkę czerwonego albo 
czystej...

I wtedy zbledniesz jak ta ścia­
na i odejdzie ci ochota do szału. Za- 
późno!... Biada ci, przyjacielu! W te

idy już nie ci nie pozostaje do czy­
nienia tylko wypić puhar radości aż 
do dna, choćby ci po nim odbijało 
się kwaśno i gorzko, jakobyś ocet 
z żółcią a nie wesołość spijał.

Więc tedy szalej dalej! 
oto Sylwester.

Do godziny 10-ej wieczorem te­
lefonujesz, gdzie możesz, pytając 
dokąd znajomi idą, by się do nich 
przyczepić, pożyczasz i czyścisz

i  ango Rok No-wy.. Figura pierwsza.. Jeden tak..

"Wszystkim Czv*Sin k om  i Przy jacio łom  
n aszego  pssmts ż y c z y m y  fafeitsjserdeczn e i a b y  
N o w y  R o k  bv l  l e p s z y  i po m yś ln ie js zy  d la  Nich  
m i- rok miniony.

R E D A K C JA

Ż y c z e n i a
„Wszystkiego najlepszego!“.
„Dobrego Roku!".
„Spełnienia wszystkich życzeń!"
I t. d., t. d„ t. d.
Takie życzenia rozbrzmiewają 

wokoło na początku każdego roku. 
Napozó-r wszystko jest jasne. Jed­
ni życzą drugim — dobra. Nowy 
Rok wedle tych życzeń powinien 
być jaśniejszy, słodszy, lepszy, 
błękitniejszy i t. d.

Ale to jest jasne tylko napozór. 
Skoro spróbujemy wniknąć w głąb 
tych tradycyjnych powiedzeń i 
spojrzeć na nie z punktu widzenia 
każdej jednostki osobno, zaciemni 
się wszystko całkowicie — i po- 
prastu włosy nam staną na głowie.

Bo jakżeż to? Czegóż naprzy- 
kład życzy urzędnik z dwustuzło­
tową pensją właścicielowi składu 
węgla? Czy, żeby zima była łago­
dna i krótka, czy też ostrych i dłu­
gich mrozów, które robią u węgla 
rza ruch w interesie? Czego ma 
życzyć komornik podatnikowi i 
nawzajem? Konsument producen­
towi? Właściciel kina, właścicielo­
wi teatru? Adwokat prokuratoro­
wi? (No, to ostatnie może jeszcze 
dałoby się jakoś uzgodnić). Fabry­
kant broni pacyfiście? A wreszcie 
czego można życzyć lekarzom ł 
właścicielom zakładów pogrzebo­
wych? Brrr! Mróz mnie ogarnął...

Mało tego! Weźmy pod uwagę 
jeszcze inne komplikacje. Czego, 
życzyć naprzykład przezacnemu 
Magistratowi? Obfitości opadów 
śnieżnych i . psujących się bruków, 
przy których znajdą zajęcie bezro­

botni? Gzy też może masowego i 
punktualnego napływu podatków, 
który stworzy kadry bezrobotnych 
egzekutorów i inkasentów?

Straszny mętlik się robi, gdy li­
cho Skusi człowieka do analizowa­
nia życzeń noworocznych.

Zresztą — Nowy Rok ma jedną 
niezaprzeczoną zaletę. Serca ludz­
kie się otwierają i życzą sobie 
wszystkiego najlepszego, nawet ta 

. cy, którzy przez cały rok życzyii 
b.sobie rzeczy zigoła nieprzyjemnych.

Prawdziwość tego stwierdziłem 
sam niedawno.

Spotkałem swego znajomego, 
który zapytany o pana Iksa, na­
zwał go łotrem, oszustem i kaualją, 
oraz dodał mu kulika życzeń, z któ­
rych najłagodniejsze wspominały o 
dżumie, trądzie i cholerze.

Tego samego dnia, to znaczy 
wczoraj ujrzałem przy bufecie je­
dnego z barów — obydwu. Mego 
znajomego_ — i pana Iksa.

Całowali się i pod którąś tam ko 
lejkę, życzyli sobie głośno i z wy­
laniem wszelkich pomyślności w 
nadchodzącym Nowym Roku.

Byłem oszołomiony. Gdy mój 
znajomy zbliżył się do stolika, przy 
którym siedziałem, zapytałem go z 
głupią miną:

— Cóż to, pogodziłeś się z Ik­
sem? Zmieniłeś o nim zdanie?

— Oszalałeś chyba. O tym ło­
trze?

— Więc...
— Widzisz, ma 'mi taki drań 

szkodzić, wolę mu dobr^p Nowe­
go Roku życzyć... Co mnie to ko­
sztuje... o.

PoMowtelko $tęrqgo Roku.

frak, odbierasz mu koszulę, od dru­
giego, co głupszy, pożyczasz parę 
złotych na wszelki wypadek, na­
wiedzasz lichwiarza, zastawiasz, 
co możesz, odprasowujesz spodnie 
i zamalowujesz atramentem dziurę 
w lakierku, szukasz spinek i białej 
muszki, wreszcie — sztywny a po­
dniecony w a l i s z  m>: sootkanie 
„Przygód".

Oto początek.
„A gdy słońce rwąc wiotkie 

przędze dymnych pasem w brudne 
okna tawerny wrazi pysk swój ra­
by — chłód nagły cię ogarnie jak 
w grobowym dole. I w miasto sza­
rych murów otoczone pasem, po­
dążysz chwiejnym krokiem mię­
dzy ludzkie raby, co pod ciężarem 
losu klną naeszazęsną dolę"... — 
jak mówi poeta.

Zostawiasz legitymacje i dowo­
dy „do wykupienia" jako zastaw, 
za to, coś wypił i zjadł nieopatrz­
nie; holendrując na sflaczałych no­
gach wędrujesz z czkawką do do­
mu; we tbie ci łupie i trzeszczy; 
ssąc palec, kładziesz się spać, jeśliś 
nie uwiązł gdzieś w komiisarjaoic, 
podniesiony z rynsztoka; a zbu­
dziwszy się, ^patrzysz smętnie na 
rozprute spodnie, splamiony śle­
dziową sałatką frak, zdezelowane 
doszczętnie lakierki i zszarzałą 
bieliznę; sięgasz do kieszeni i czu­
jesz pod palcami—  tylko płótno; 
śniąc o niezapłaconych wekslach i 
niewykupiomych zastawach zasy­
piasz twardo.— bo cóż innego ci 
do czynienia pozostaje.

Oto koniec.
Nie zawsze taki sam! Czasem 

można w tańcu poznać zamasko­
waną córkę maharadży lub „kró>a 
szmalcu" — ale to rzadko. Łatwiej 
spotkać się w tango z własną „do 
wszystkiego", lub rodzoną żoną.

Czasem ktoś przez omyłkę lub 
jako „niespodziankę" włoży ci w 
kieszeń czek na sto dolarów — ale 
to rzadko. Łatwiej dziś dostać... w 
buzię za deptanie czy potrącenie.
A z tego wynikają kosztowne 
„przeprosiny".

W rezultacie — pierwszy dzień 
Nowego Roku jest z zasady smut­
ny, szary i kwaśny. I tu leży błąd 
największy naszego P. T. Społe­
czeństwa.

Pamiętajmy, że „jaki początek —

A dragi inaczej*.

taki dalszy ciąg i koniec", że „po­
czątek decyduje o całości".

Jeśli pić będziemy i szaleć nie 
tytko 31 grudnia i nocy Syiwestro 
wej, ale i cały 1 stycznia — częka 
nas radosny, szczęśliwy rok.

Najgorzej — że ledwo na jeden 
dzień wystarczy pieniędzy — a 
gdzież na ten drugi?... Ba, i to nie­
dziela będzie, a w niedzielę nie pła 
cą! A to pech!...

Ach, ten Sylwester !...

Uwaga! Światło gaśnie, Nowy Rok 
sie zaczyna...

Ale do dna... Koniecznie do dna...

Po „dobrze spędzonym" Sylwestrze,
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P tM K dla wszystkich

J O Z E F A  G A W Ę D Y  
Przestarzałe ustawy nie pozwalalą rzemieślnikowi pracować

/W ielmożny Panie R edaktorze.
Szczerze przyznaję, że  żadne 

pism o nie troszczy  się tak  o gło­
dnych, jak P ana  gazetka, to  też i 
|a  błagam  o rade i ratunek, bo sto­
lę o krok od przepaści.

O d roku jestem  bez p racy , a 
iwdęc nie pobieram  już żadnego za­
siłku, o trzym uję tylko pomoc w  
na tu rze  w postaci maki. cukru  i 
tłuszczu w  znikomej Mości.

A  ja mam na utrzym aniu rodzi­

nę. sk ładająca się z pięciu osób. 
P ra c y  nie mogę nigdzie o trzym ać, 
bo firm y w ykonują w szystko  rę ­
kami term inatorów , poniew aż ca 
pracują bezpłatnie p rzez czas 
trzechletniej nauki, w iec ja, chcąc 
dać dzieciom i żonie kaw ałek  eble- 
ba i opłacić czynsz m ieszkaniow y, 
muszę p racow ać doryw czo, a jak 
ta p raca  w ygląda, to opiszę.

P rosił mnie mój kolega, żebym  
mu w ybielił kuchnie i przedpokój,

„Kwartet Sopranów
SflwefM wykonawczyń

j i

Organizator i twórca Kwartetu to 
jjnda KUscitaiann. Laureatka .Akaderaji 
Muzycznej w Wiedniu, ' pierwszy w 
Polsce kai|)e!imiistrz-fco'b:eta, która dy­
rygowała klitka łaft orkiestrą Teatru 
Nowości w W arszawie oraz szeregiem 
koncertów symfonicznych zagranicą. 
Autorka i kompozytorka niezliczonych 
piosenek popularnych, obecnie od lat 
Kiku przebywa w  Katowicach, gdzie 
pracuje pedagogicznie w dziedzinie 
fpiewu. Po gruntownych bowiem stu- 
dljaeh u prof. Plomieńsiki-ego, sięgnęła 
Anda Kiitsclnmanin i po laury śpiewa­
cze, zdobywając wielkie powodzenie 
w  operze w  partiach koloraturowych. 
'Czytelnicy nasi zaś znają cenioną 
Śpiewaczkę niezawodnie z jej licznych 
recitali w rozgłośni katowickiego Ra­
ti ja.

Eugenia Skórska-Tomaszewska. to 1
niezwykle piękny i niezwykłych roz­
miarów sopran dramatyczny, uczenica 
prof. Ptomieńskiego i Andy Kitsch-

maitn. Po szeregu nader udatnych wy­
stępów w  operze lwowskiej, kreowała 
na scenie katowickiej; „Samtazzę", 
,;Hal‘ke“ i t. d- zdobywając sobie o- 
gólmy aplauz.

Julja Uścińska — to młody talent 
sceniczny, o pięknym, głębokim ntez- 
zo-soprainowym głosie, wróżącym nie­
przeciętną karierę.

Małgorzata Sośnianka zaś. to mto- 
dizwutika Góruośląizaczka, której sre­
brzysty, jasny sopran i niezwykła 
muzykalność zwrócą z. pewnością u- 
wagę naszych melomanów.

Inauguracyjny wieczór „Kwartetu 
Sopranów" zapowiada się imponująco, 
zarówno ze wizględu na wykonawczy­
nie, -jak i przepiękny program i efek­
towną oprawę sceniczna. A więc śro-

> hi-'T’i ?r. *

I em aszew slwp. M ałgorzata Sosmanka

kupił sam farby, to  też poszedłem  
do niego, żeby  mu te kuchnię o- 
bielić. Drogę dw ugodzinną odby­
łem  pieszo i za całą p racę o trzy ­
m ałem  9 złotych i obiad.

Za te pieniądze kupiłem  dziecku 
bnciiki, bo już chodziło do szkoły 
praw ie  boso. a tu zima. już naw et 
obcy zw racali na to uw agę.

W kró tce otrzym ałem  nakaz k a r­
ny ze starostw a w Cieszynie, m o­
cą  k tórego zostałem  skazany  na 
10 zł. g rzyw ny  hub 2 dni aresztu .

Za co?
Za to. że zarobiłem  uczciw ą p ra­

cą 9 złotych, że chciałem  zarobić 
na chleb i buty  dla dziecka, za to, 
że ratow ałem  się od śm ierci gło­
dow ej. że pracow ałem , żeby  nie 
być ciężarem  społeczeństw a?

Cóż wolno, jeślii p racow ać  nie 
w olno?

R adź. P an ie  R edaktorze, co  mam 
czyn ić?  .

C zy mam pom ordow ać te  nie­
winne dzieci, żeby  nie m usiały  ko­
nać z  głodu?

C zy mam  iść kraść, bo s ta ro ­
stw o nie pozwoli naw et p racow ać 
do ryw czo?

P. M azur. C ieszyn.
W  załączeniu przesy łam  dow o­

dy. jak mnie śeigaią. bo nie mam 
karty  przem ysłow ej, a jak chcia­
łem w ykupić k a rtę  przem ysłow ą, 
to mi jej nie dali, bo nie mogę w y­
kazać się św iadectw em  wyzwolim.

Skąd mam w ziąć to św iadectw o, 
kiedy ten m ajster, u k tórego uczy­
łem się, został zam ordow any p rzez 
bo lszew ików ?

Ja  m yślę, że te  9 i pół lat p rak ­
tyk i m alarskiej pow inno w y s ta r­
czyć za św iadectw o.

Sm utna p raw da  o  sm utnej rze­
czyw istości. Istotnie jeszcze do 
dziś dnia pokutuje na S '^sku C ie­
szyńskim  daw na p rzem ysłow a u- 
staw a austriacka, k tó ra  żąda k a r­
ty  przem ysłow ej, w ydaw anej na 
m ocy egzaminu czeladniczego .i 
trzechletniej p ra k ty k i

P ra c a  pokąłna. doryw cza jako 
niedozwolona jest karana , czego 
dośw iadczył P an  na swej skórze.

Skoro złożenie egzaminu czela­
dniczego p rz e / Pana jest narazie  
niemożliwe, trzeba p rzedew szyst- 
kiem prosić sad o odroczenie p ła­
cenia czynszu za mieszkanie, b y  
z dziećmi nie zostać bez dachu nad 
głow a.

Następnie należy odnieść sie do 
Izby Przem ysłow o-H andlow ej w  
Bielsku z prośba, by ta zw róciła 
się do odpowiednich urzędów  w 
rmejscu odbyw ania przez P ana  
prak tyki o  zaśw iadczenie na pod­
staw ie zeznań św iadków , że odbył 
P an  „term in" i ma p raw o  sam o­
dzielnego w ykonyw ania zawodu. 
Jednocześnie trzeb a  prosić Izbę, 
aby  w ydała  Panu tym czasow e za­
św iadczenie. zezw alające na pracę 
bez narażania się na kary .

Życie zaś samo w o ła : Czas już, 
wielki czas skończyć z p rzesta ­
rzałemu ustaw am i — czas umożli­
wić ludziom zdobyw anie chleba, 
na k tó ry  czeka zgłodniałą dziatw a.

Po świąteczne} przerwie
przemytnicy wznowili „szmugiowanie
TARNOW SKIE GÓRY, 31.12. -  

(tel. wł.). Na zielonej granicy koło 
kolomji W iktor zatrzym ała  w czo­
raj rano policja dwu p rzekradają­
cych  się do Polski przem ytników , 
okręconych mocjami, w ypełnione- 
mi rodzynkam i.

G dy zatrzym anych, którym i oka 
zali się m ieszkańcy K am yczy pow. 
Będzin — Łucjan B adanek i Bole­
s ław  Pułka, odprow adzano do u- 
rzędu celnego, nastąpiła  szczegól­
na rzecz. K orzystając z ciem ności 
Badanek w y rw a ł się naglę eskor­

cie i zbiegł p rzez  zieloną granicę 
do Niemiec?

Tego sam ego dnia w ieczorem  w  
Suchej G órze natknął się patrol po­
licji na znanych przem ytników  S ta  
nisław a Nislera i Karola Jantę z 
W ielkich P iekar. P rz y  za trzym a­
nych znaleziono 15 kilo drożdży 
prasow anych, zegar ścienny, kilka 
orzechów  kokosow ych i pom arań­
czy, k tó re  w raz  z ujętym i p rzeka­
zano urzędow i celnem u w  kol. W i­
ktor.

XŁi.iiVłV «  J  i  vr t u  Vvnsv ł.

Korzystajcie z rzadkie} oKazii
10 dni wy oczyn&u wśród matestatu gór

p. Anda Kitschmann p. Jul]a Uścińska

Zmęczony pracą i zgnębiony co dzień 
nerni kłopotam' życiowemi człowiek, 
■tęskni dio wypoczymikiu w miejscu za- 
cisznem, zdiala od zgiełku i jazgotu 
wielkiego miasta.

Nie każdy jednak może sobie poz­
wolić na dalszą eksk.uirsae. gdyż połą­
cz ome to jest z wydatkami

Doskonalą okazie idealnego wy- 
ipoczynlkiu stw arza pobyt w  uroczym 
zakątku Besfcdu sądeckiego —• 

Żegiestowie — Zdroju.
Tamże, w wygodnie urządzonym I 

niezwykle gościnnym
pensjonacie „Żorilna"

spędzić można 10-dnioiwy pobyt za 
bagatelna kwotę 75 zł. Kwotą tą ob­
jęte jest mieszkanie z opałem, ca- 
łodziennetn wyk wiratnem utrzymań eta 
pensjanatowem (4 iposfflkii dziennia)* 
oraz udziałem w  kursie narciarskim* 
prowadzonym przez wykwalifikowa­
nego instruktora.

Nie od rzeczy będzie dodać, że Że 
giestów ma

idealne tereny narciarskie.
Szczegółowych Miiformacyj udzieli 

na życzenie red akcja „Nowego Cza­
su" ustnie, pisemnie lub telefonicznie 
'(tel, 24-48).

Dziennikarze Jugosławii
w Zakopanem

Do Zakopanego przyby ła  w y­
cieczka prasow ego porozum ienia 
polsko -  jugosłow iańskiego.

W ycieczka zw iedziła muzeum  
tatrzańskie, poczem  odbył się o-

biaćl na k tórym  wygłoszono liczne 
przem ów ienia.

Dalej goście zwiedzili dolinę Ko- 
ścieiioką. S y lw estra  spędzą a a  
wspólnej biesiadzie.

V



Nr. 1 N O W Y  C Z A S  Niedziela, I stycznia 1933 r.

Di* ras g® Nowy Rok
przypada 1 sty znia

W  zamierzchłych czasach starożyt­
ni Egipcjanie, Fenicjanie i Persowie 
zaczynali rok od jesiennego zrówna­
nia dnia z nocą (31 września), a Gre­
cy do V w. przed Chr. od zimowego 
przesilenia (21 grudnia) Starożytni 
Rzymianie również świecili początek 
raku 21 grudnia, aż do czasu wpro­
wadzenia przez Juliusza Cezara kalen 
darza Juljańsk ego, k tóry  rozpoczyna 
trok od 1 stycznia.

Żydzi zawsze rozpoczynali rok w 
pierwszym dniu tmesiaca Tiszri. czyli 
■miedzy 6 września a 5 października 
naszego kalendarza. Zwykła data No 
w ego Roku wśród drrześcjaństw a 
Irednow iecznego był dzień 25 marca.

W  kalendarzu JuVaAskim (stary 
•styl), wszystkie lata setne były prze- i 
stewie, a na skutek tego pod koniec 
XVII w. pomiędzy rekiem zwrotniko­
wym i kalendarzowym wytworzyła 
ssie różnica 10 dni. Di a zapobieżenia 
tej nieścisłość, papież Grzegorz. 
XIII opierając się na ścisłych oblicze­
niach »a jwyfoiimiej szych astronomii w 
j matematyków ówczesnych. reformu­
je kalendarz Julfafcki. Na tnocv wy 
danej przez Grzegorza XIII buli pa­
pieskiej, d n a  5 października 1682 r. 
ipomiin.ieto 10 dni i w ten sposób dzień 
5 p a źd z ie rn ik a  sta? sic dniem 15 p aź- 
•dziemika, przestennemi zaś lałam' set 
roemi są odtąd te tySko. które podziel­
ać  sa przez 400.

Zreformowany kalendarz, który od­
tąd nosi nazwę „Kalendarza Grego­
riańskiego” (nowy styl) przyjęły nie­
które fcraie już w 1582 r.. Polska w 
1586 r„ natomiast Niemcy dopiero w 
1700 r.» a wiec 114 lat późn ej. ^

W  rok® tym w Połsce skrócono 
®rwdzieft o 1© dni. przeskakując z 22 
ma 31. Był to jedyny w historii świa 
ta  najkrótszy, bo 21 dni liczący mie­
siąc.

d r o b h e |
PANIENKA 20-LETNIA, pilna, pra­

cowita. zna się na szyciu. zajmie sie 
dziećmi od zaraz lub 15 stycznia Ła­
skawe zgłoszenia do administracji No­
wego Czasu w Katowicach „dla Frani 
Z. z Król. Huty”.

Slal^mt Bywalcom
r e s ta u r a c  i

Bar Krakowshi
W Katowicach, 

u. Poprzeczna 19, tel. 97

ś le  życzenia  
now oroczne

WAWRZYNIEC KOWALSKI

Restauracja

CARLTON
Katowice, Poprzeczna 5 

Wszysitkiim miłym Gościom

dosiego roku
Życzy. ŁUKASZEK

Radca załogowy na bruttu
M agistral Król. Kuty 

pogw ałcił przep sy  o R. Zakł.

Naszym Szan, Gościom, 
Klientom f Przyjaciołom 
z okazji

Nowego Robo
składamy n,a tej drodze serdecz­
ne życzenia wszelkiej pomyśl­

ności
M odlina L&MI.A
Katowice, Wojewódzka 16.

Przed nsedawnym czasem „Nowy 
Czas“ oświetlił skandaliczne stosunki, 
jakie od dłuższego już czasu panują 
w łonie rady zakładowej robotników 
miejskich Kr Huty. która, jak wiado­
mo, jest Jedną z ostatnich fortec 
NPR-u.

Znane są już dobrze praktyki prze­
wodniczącego rady zakł p. Rohna. co 
te)

nie wstydził sie skubać 
łapówki z nędznie opłacanych robot­
ników miejskich którzy dla zapewnie 
ma sobie pracy, płacili do rąik tego 

satrapy robotniczego — 
ciężko zapracowany grosz.

Sprawa tą zajął sie już Inspektor 
Pracy p. Franke i należy się spodzie­
wać, że niebawem

nastania dalsze rewelacje.
I oto nowy skandal!
Na wniosek osławionego p. Robna, 

M agistrat w osobie o. radcy Cwiże- 
wicza zwalnia 

bez wszelkich podstaw prawnych 
z  pracy, zatrudnionego do 20 grudnia 
ub. f. w rzeźn* miejskiej, członka ra­
dy zakładowej p Józefa Otawę. Zwoi 
nienie nastąpiło z tego powodu, że p. 
Otawa miał się dopuścić rzekomo 

jakichś przewinień.

że miał opuścić pracę, chociaż włada­
niem było wszystkim, że p. Otawa ja­
ko członek rady zakładowej z ramie­
nia ZZZ. musiał nieraz dla załatwie­
nia spraw związanych ze swym urzę­
dem, wydalić się na kilka godzin 
z rzeźni.

Przeciwko niewygodnemu pp. magi­
stra tnikom p. Otawie wytoczono 

najcięższego kalibru działa 
w postaci paragrafów regulaminu pira- 
cy dla robotników mieiskich z dn. 8.7 
1931 r. oraz ustawy przemysłowej.

Spodziewać się należy, że p. Inspek­
tor pracy po zapoznaniu się z meri­
tum sprawy zabierze się energicznie 
do uporządkowania

niezdrowych stosunków, 
panujących w magistrackiej radzie ro­
botniczej.

Najbardziej byłoby wskaaanem. by 
całe „zacne”

Jow arzystw o  wzajemnej adoracji" 
rozpędzić na cztery wiatry 

i zarządzić przeprowadzenie nowych 
wyborów,

P. Rohm człowiek
skompromitowany korupcja 

nie powinien ani chwili dłużej piasto­
wać stanowiska przewodniczącego ra ­
dy  zakładowej.

Czyż to  n ie  sKandal?
Kam enicznilt, hotelarz, restaurator i piekarz

w jednej osobie na posadzie państwowej
Ż»ry, 31 grudnia.

W awlązku ze wzrastającą klę­
ską bezrobocia, zabieraliśmy głos 
wiele razy w sprawie osób, które 
zajmują
dwie i nieraz trzy dobrze płatno 

posady,
gdy tymczasem tysiące urzędni­
ków

przymiera z głodu, „
jedynie dlatego, że niema dla wdh 
rmeisca, niema dla nieb pracy i za­
robku.

O skandalicznem wprost wykP’- 
wattiu tej ludzkiej zasady, że pra­
ca należy się przedewszysfckiem 
bezrobotnym

żywicielom rodzin, 
donoszą nam z Żor, gdzie niej. Igma 
cy Kosterka,
właściciel kilku domów czynszo­
wych, hotelu ,.Pod pocztą", restau­

racji, kawiarni i piekarni •—
mimo olbrzymich zysków, jakie 
dają mu wszystkie wspomniana 
przedsiębiorstwa i czynsze z do*

Z n ó w  ofiara
Policja ujęła

Pod zarzutem dokonania gwałtu 
na 17-iebniej Annie Dr. z Święto­
chłowic (Piaskowa 13) ujęła poli­
cja Eryka Korzekwę (Diuga 15) i 
kilku jego kolegów, którzy w dniu 
24 grudnia ub. r. zatrzymali na uił'1-

mow —■
piastuje stanowisko sekretarza w 

sądzie grodzkim
w Żorach, li tylko dlatego, by się 
z nim liczono, jako z osobą „urzę­
dową".

Panu Kosterce winny jednak wy 
starczyć dochody z  licznych jego 
przedsiębiorstw i domów, —• gorzej 
się rentującą posadę w sądzie po­
winien p. Kosterka zwolnić na 
rzecz jednego z tysiąca głodują­
cych i złamanych żuciem, bezrobo 
fcnych inteligentów.

Harcerze okad zen i
Ubiegłej nocy dokonano włama­

nia do biura związku chorągwi ślą­
skich harcerstwa polskiego w Ka­
towicach przy ul. Szafranka 4.

Łupem rabusiów padła maszyna 
do pisania, rower, części zapaso­
we, obuwie narciarskie, oraz Przy­
bory sportowe.

zgw ałcenia
zuchwalców
cy Annę Dr. i siłą zawlekli ją do 
mieszkania nieiakiego Maksa Baie- 
ra w Świętochłowicach (Długa 15), 
a następnie dopuścili się ohydnych 
czynów.

Od 10 zł,
POGZpSZ?

f t

P O M  M E & L O W I T

M a n a
Za galówkę 
ifllo rabatu

Katowice, ulica Jagiellońska 5

s p r z e d a  ć  ja k  d o ty c h c z a s , m e b l e  n a  i i a i d o g o d n i e i s z y c h  

w aru n k ach  sp ła ty

Itajwljkszf dom wysylhawy Górnego Śląska
d B a  p r o w  i n c f  i

K R O N I K A
Niedziela, 1 stycznia 1933 n
Dziś Nowy Rok! 
Jutro Makarego.

H eperfuar
Teatru Pwsktcge

Niedziela 1.1 o godz. 16-ej „Jaseł­
ka” ; o godz. 20-ej „Noc Sylwestrowa" 

Wtorek, 3.1 o godz. 20-ej przedstaw 
w enie popularne „Omal nie noc po* 
ślubna”.

Środa, 4.1 o godz. 20-ej .K w artet 
sopranów".

Tarnowskie Góry. Poniedziałek dm, 
2.1 o godz. 19.30 „Mademoiselle”.

Bielsko. Czwartek, 5.1 o godz. 1930 
„Noc Sylwestrowa".,

NOWY ROK W  TEATRZE 
1933 rok rozpocznie Teatr Polski 

dwoma przedstawieniami: w niedzielę 
1 stycznia 1933 o godz. ló-ej po ce­
nach zniżonych widowisko Jasełkowe 
w 4 obrazach „Gdy się Chrystus ro­
dzi...” W ieczorem o godz. 20-ej po 
raz  drugi brawurowa komedja karna­
wałowa p. t. „Noc Sylwestrowa". Ko­
medię tę dowcipną w treści i sytua­
cjach grają pp. Waffska, Marecka. Mas1 
'wicz, Amoldt Bryliński. Biesiadedkh 
'Godlewski, Mikołajewski, rozsiewają© 
blaski szalonej wesołości, humoru. Sfc* 
nezji i wdzięku. Okrasa przedstawień 
nia jest śpiew p. M. Jaroszkóiwny ora# 
balet.

R a d i o
Katowice, Niedziela 1 stycznia 1933 u  

10.30: Nabożeństwo z klasztoru OO. 
Franciszkanów w Panewnikach na Ślą 
stou. 11.58; Sygnał czasu i hejnał £ 
Krakowa. 12.10: Komunikat meteórotó 
giczny. 12.15: Poranek symfoniczny 
z  Filharmonii W arszawskiej. W  prze* 
w ie: Pogadanka. 14.00: Djalog kom** 
kursowy „O gospodarskich sprawach® 
14.20: Muzyka ze Lwowa. 14.40: ,.Coi 
słychać, o ezem wiedzieć trzebą"., 
15.00: Muzyka ze Lwowa. 16.00: Pro* 
gram  dla młodzieży: Pogawędka na 
tem at ,Co się dzieje na świecie". 
16.25: Intermezzo muzyczne. 16.45: 
Odczyt z W arszawy. 17 00: Koncert 
solistów. 18 00: Intermezzo muzyczne. 
18.10: Prof. Stanisław Ligoń — „Bery 
i  Bojki śląskie". 18.40: Ogłoszenie ra­
diowego konkursu poetyckiego. 19.00: 
Rozmaitości. 19.10* Gawęda morska p. 
t  „W esołych św iąt” . 19.25: S łu c h ó w  
sko „Pan Benet” Fredry. 19 55: Ko­
munikaty sportowe. 20.00: Koncert ptf 
pularny z W arszawy. W przerwie: 
wiadomości sportowe. 22.05: Muzyka 
taneczna z W arszawy. 22.55: Komu-5 
nikat meteorologiczny. 23-00 — 24.00: 
Muzyka taneczna z kawiarni Astoria,

Odpowiedzi Czytelnikom
P . Mikołaj Szubicki, Król. łiuta*

Jest nam miło, że postanowi! Pan za­
abonować Nowy Czas. Artykuły przy! 
rnujemy 1 drukujemy, ale nazwisko i 
adres autora musimy mieć dla siebie 
nawet wtedy, gdy na życzenie autor* 
drukujemy artykuł bez jego nazwiska*

Zaludnienie 
Eosli SowiecEiei

MOSKWA. 31.12. — Sowiecki u « a §  
statystyczny opublikował obecnie da-1 
ne odnoszące sie do ruchu mieszkań* 
ców Związku Sowieckiego.

Według spisu ludności przęprowadzd 
nego w roku 1897 na ziemiach dzisiej­
szego ZSSR żyło 106.432.300 miesza 
kańoów; cyfra ta wzrosła obecnie na 
163.166.000. P rzyrost ludności daj© 
się zauważyć we wszystkich częściach’ 
kraju. W porównaniu z rokiem 1926 
wzrosła znacznie liczba ludności w 
miastach, co przypisać należy : wpły- 
worn tadustrjalizacvjnvm. Rosła so­
wiecka liczy obecnie 148 miast z lud-1 
nością przeszło 20.000. daJej 66 miast 
z ludnością od 40.000 do 100,000 i 46 
miast z ludnością ponad 100 000.

W  nowych ośrodkach przemysłom 
wych cyfra ludności sięga 200.000. l a ­
ki np. Nowy Kuźnieck liczv laOJWl 
Magnitogorsk 250 000, a Stalińsk 20® 
tysiięcy mieszkańców.
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Antoni Marczyński

P otka  w  haremie
'Jak ci się spało, najdroższa małżon­

k o ?  — powitał ją z radością. — A ja, oka 
m e  zimrużyłetm. Od świtu pełnię obowiąz­
ki szejka i pracuję, jak koń. Dość powie­
dzieć, że w  ciągu ostatniej^ godziny za­
łatw iłem  trzech interesantów .

— Ślicznie ich pan załatw ił. Czekają w 
przedsionku i nie mogą się nadziwić pań­
skiemu zachowaniu.

— Tam, do licha! O cóż im chodzi w ła­
ściw ie?

— Najpierw był tutaj Otoman. Skradzio­
no mu w nocy wielbłąda.

— I co z tego? Szejk ma lecieć za zło­
dziejem ? Czemu gaigan nię pilnował swo­
jego bydlęcia? Łaził pewnie na schadzki,
0, złodzieje...

— Pańsika intuicja może być niebez­
pieczna, — zauw ażyła z uśmiechem, _ — 
istotnie, wróble na dachach o tern ćw ier­
kają, że Onman... P raw dziw em u szejkowi 
nie powiedziałabym  tego, oczywiście, ale . 
panu...

— Haaa! Rozumiem! Ten lapserdak no­
gami zakrada się do mojego haremu! Któ- 
raż  z nich jest dla niego m agnesem ?

-— Podobno Zora.
— Z ora? Dobrze! Już ja jej uszu natrę!...

Z  czera p rzybyw a drugi interesant?
— Drugi chce zameldować, że Aronu 

!>en Uahaba uciekł.
— O czem ja wiem od wczoraj... A trze­

ci, czego chce? . , ...
— Trzeci zapytuje (to właśnie jest dla 

sonie zupełnie niezrozumiałe), zapytuje, 
co począć z więźniem. Z Białym! P ierw ­
sze słyszę, że tu więziono jakiegoś Euro­
pejczyka. Podobno od dwóch dni. Podob­
no dzisiaj szejk lbrahim miał zdecydow ać, 
czy  w ypuści się go na wolność, czy nie...

— Dobrze, zadecyduję dzisiaj, — _ od­
parł Królik, w żyw ając się coraz lepiej w 
sw oją rolę; chwilami zdawało mu się już, 
że od urodzenia nazyw ał się: lbrahim eł 
Ghazi i był arabskim  szejkiem. —_ Niech 
ani tu przyprow adzą tego Europejczyka, 
ą  pani zajmie się tym czasem  Otomanom i 
:tym  drugim urwipołciem.

— Co mam im powiedzieć?
— Że mogą sobie ścigać złodzieja^ ale 

tia swój koszt i ryzyko. Szejk el Ghazi ma 
w ażniejsze spraw y na głowie. Spraw y 
państw ow e!... A tego Europejczyka niech 
w prow adzą dopiero w tedy, gdy zaklaskam 
w  dłonie... , „

Gdy w przyległej izbie zadudniły cięż­
kie kroki trzech .mężczyzn, Rafał zakla­
skał w dłonie. Natychmiast o tw arły  się 
drzwi. Na progu stanął jakiś wysoki, chu­
dy  jegomość w pasiastym  burnusie Kaby- 
la, a za nim dwóch uzbrojonych „po uszy“ 
A rabów , których szejk - Rafał odpraw ił 
św ietnie już w ystudiow anym  ruchem  dło- 
ni.

— Bliżej, człowieku... bliżej, — rzeki 
po francusku. Nie patrzał na przybyłego, 
nie chciał go ośmielać.

Tym czasem  przybyły  podszedł aż do 
stóp niepewnego tronu.

— Jakiem  praw em  mnie więzisz?! — 
'rzekł kiepską francuzczyzną, ale jakim za- 
to tonem! — Szejku el Ghazi! P y tam  po 
iraz ostatni, jakiem prawem...

Na dźwięk tego głosu Rafał drgnął kort- 
iwulsyjnie.

— O Boże!
j P a trza ł. P rzeta rł oczy kułakam i, rozma­

zując sobie dwie pięknie wym alow ane 
zm arszczki i znowu patrzał.

— Precz! — w rzasnął nagle. — A kysz! 
A kysz! nie chcesz jadła ni napoju, a więc 
zostaw  nas w spokoju! A kysz!

— Co, u licha?! — w rzasnął przybysz.
— Arabski szejk mówi po polsku?! I ten 
głos!... Ten głos!!! G dyby nie to, żem w ła­
snoręcznie układał nagrobek na jego mo­
gile...

— Baltazarze! — jęczał równocześnie 
Rafał Królik. — Jeżeli napraw dę żyjesz, 
w  co nie wierzę, to puść moją nogę i 
wyjdź. A jeśliś um arł, to także puść i rów­
nież idź do djabła. A kysz, maro przeklę­
ta!

—  Przecież to jest jego głos! Jego!
— Spodziewam się, że mój...
— Rafał! W ięc ty żyjesz? Nie, nie wie­

rzę. Już tyle razy nabiłeś mnie w  butelkę. 
Daj słowo honoru....

— Daję ci uroczyste słow o honoru, że 
żyję, choć jako szejk lbrahim  el Ghazi, 
którego obowiązki pełnię obecnie, um ar­
łem  wczoraj wieczorem...

—  Masz tobie! „Żyję, ale umarłem*4.
— Jako Rafał Królik żyję, zakuta pało, 

niech ci to w ystarczy.
—- No, to dawaj pyska i gadaj, skąd-żeś 

się wziął tutaj...
— O, za pozwoleniem! Najpierw ty  mi 

opowiesz swoje przygody. Tego,_ co ja 
przeżyłem  od dnia twojej śmierci... prze­
praszam , od naszego rozstania, nie można 
naw et w zwięzłem  streszczeniu opowie­
dzieć krócej, jak w ciągu kilku dtni... W ięc 
ty gadaj pierwszy.

— Niech i tak będzie... Otóż, drogi Raf- 
ciu, w tedy, cośmy się to złekka pokłócili, 
zasnąłem  i miałem sen diabelnie- tw ardy, 
jak kamień.

—- Nie jest jeszcze naukowo stw ierdzo­
ne, czy kamienie m ają rzeczyw iście tak 
tw ardy  sen, jak człowiek... No, ale nie 
przeryw am , nie przeryw am ...

— Spałem, aż zbudził mnie jakiś mło­
dzieniec. Był to, ni mniej, ni w ięcej, tylko 
w e własnej osobie pan Nino L avata.

— Cóż to zacz?
— Nie pam iętasz? Ten m łody malarz, o 

k tórym  nam wspom niał w  W arszaw ie 
doktór Mi recki, s try i zaginionej Hani... Ni­
no L avata szukał dziew czyny na w łasną 
rękę i teraz  szuka także. P rzez pasma At­
lasu przedzierał się tą samą drogą, co my, 
tylko pieszo. Jak się później okazało w to­
ku rozm owy, widział nas, minęliśmy go 
pewnego wieczora. Oczywiście ani mu 
przez m yśl nie przeszło, że udajemy się na 
Saharę w  tym samym celu, co on. W  ogóle 
nie wiedział, iż ktoś inny, prócz niego, 
szuka Hani... Otóż w yprzedziliśm y go na 
nasze szczęście! W  dwa dni później na­
tknął się na naszego przewodnika...

Jakże się ten drab nazyw ał?  Upe- 
czeik... Nie...

— Abd ben Upek... Nino Lavata zasko­
czył go w momencie, gdy ben Upek prze­
glądał nasze rzeczy. Zorientow ał się na­
tychm iast w sytuacji i w ychodząc snać 
z założenia, że nie grzech okraść złodzie­
ja, porwał tamtemu w szystkie trzy  muły 
w raz z ich ładunkiem... Możesz sobie, 
Rafciu, wyobrazić m oją radość, kiedy,

dzięki tem u odzy sikałem sw oją fajkę, 
paszport, pieniądze I wogóle w szystkie 
nasze manatki...

— Streszczaj się. chłopcze. Bierz przy­
kład ze mnie i zwalczaj gadulstwo, do 
którego masz dziwny pociąg...

— O czywiście przyłączyłem  się do 
Nina L avaty . Oszczędzając siły  _ naszych 
mułów, posuwaliśm y się powoli i drugie- 

. go, lub może trzeciego dnia podróży, dziś
już dokładnie nie pomnę... przybyliśm y do 
kotlinki, która w yglądała, jak k rate r w y­
gasłego wulkanu. W  pośrodku w znosiła  
się niezbyt wielka wydm a. O krążając ją, 
dojrzałem  twój aparat fotograficzny...

— Tak, — Rafał skinął głową, — cią­
żył mi w m arszu, więc powiesiłem  go 
tam  na jakimś kołku...

— Doszliśmy w raz z W łochem  do prze­
konania, że w tym grobie spoczyw asz ty, 
że w iatr cię zasypał tak, iż tylko kikut rę­
ki w ystercza. Opłakałem  cię więc, a Ni 
no L avata  wym alował ci piękna tablicę.

— Wiem, oglądałem ten nagrobek.
— Jaikto?! Tyś tam był po nas? A 

skąd się kodak wziął w takim  razie?
— Byłem  tam dwukrotnie, raz przed 

wami, drugim razem po waszeim odejściu... 
Ale, opowiadaj dalej.

— Niewiele mi już pozostaje. O toż po 
kilku dniach wspólnej podróży pokłóci­
liśmy się z W łochem. To bardzo dobry 
chłopak, ale strasznie uparty. Posuw a­
liśmy się wciąż w kierunku południowo- 
wschodnim, aż nagle jemu strzeliło do 
łba, że rrzeba koniecznie skręcić w  pra­
wo. O czyw isty nonsens! Krótko mówiąc, 
rozstaliśm y się. On wędrował^ na połud­
nie, ta prosto i zaszedłem  tutaj.

— Zaszedłeś? Jakto, on wziął w szyst­
kie m uły? . / '

— Każdy z nas miał jednego, a to trze­
cie bydlę jemu los przysądził. W ięc on 
odszedł z dwoma, mnie pozostał jeden... 
Dosłownie pozostał, w dwa dni później... 
Pad ł z braku w ody i dlatego mówię, za­
szedłem tutaj... ■ -

— A z  jakiego powodu szejk kazał cię
uw ięzić? . . .

— Ba, żebym  ja to wiedział.
— Nie m artw  się, Balciu. W czorajszy 

szejk el Ghazi mógł cię naw et skazać na 
publiczną chłostę, lecz dzisiejszy szejk,— 
tu Rafał z duma w skazał na siebie, — 
znosi tę karę, przyw raca ci wolność i mia­
nuje cię swoim najmilszym przyjacielem. 
A jako takiego zapraszam  cię do moich ha­
rem ow ych ogrodów. Tam  sobie jeszcze 
pogawędzim y... , . . .

Tak rozmawiając, dotarli do podłużne­
go przedsionka i skręcili w  praw o, ku 
bram ie, wiodącej do ogrodu. Arabowie 
sto jący w drugim końcu przedsionka po­
witali ukazanie się dawno niewidzianego 
szejka gromkim okrzykiem . Tylko Otoman 
nie podzielał ogólnego entuzjazmu.

— W idzieliście?! Prow adzi niewiernego 
do swoich ogrodów! Do haremu! Oto skut­
ki rządów  rumiji! . v

Lecz jego słuchacze me byli tern zgor­
szeni tak bardzo. , ,

— Chodzi ci o Zorę, co? — m ruknął 
ktoś bardziej dom yślny i całe grono ryk­
nęło salw ą śmiechu.

Dalszy ciąg iutro.
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Jeden - dwoje - troje..
Sylwestrowa opowieść

Nowy Rok 
idzie.,*

Błysnęła gwiazdka figlarnie, zerknę­
ła  okiem na uśpiony świat.

Uśpiony snem strapienia, kłopotów, 
‘zmartwień dnia codziennego, zmart­
wień dni codziennych.

Tych dni, które sz ły  jedne za dru- 
giemt, aź stw orzyły cały rok, rok  
1932.

Każdy dzień przynosił nowe szeregi 
bezrobotnych, nowe .,pom ysły" kapi­
tału, nowe projekty zwalczania k ry ­
zysu , stosy zarządzeń, rozporządzeń, 
nakazów, zakazów i innych dyrdyma- 
lek, które miały poruszyć świat.

Smrodliwe opary codziennych zbro­
dni, cuchnące błotem wiadomości o plaj 
łach, przekupstwach i sprzeniewierze­
niach — to  pion całoroczny tego, któ­
r y  odszedł, plon roku 1932.

To spadek, jaki otrzymał nowy okres 
nowych zmartwień i wiecznie nowych 
kłopotów.

Choć może nie...
Może nam tylko zdaje się tak...
Może tak tylko zdawało się małej, 

figlarnej gwiazdce, zerkającej okiem 
na uśpiony świat.

Bo w cieniach nocy ukazały się ta  
i  ówdzie cienie ludzi.

Jednych w strojach wieczorowych, 
mknących spiesznie, jadacych luksuso- 
weird autami na roześmiane i  rozkrzy­
czane zabawy sylwestrowe i drugich, 
kryjących sie w zanikach ulic.

A gdy pierwsi chcą skraść światu 
kes radości i zabawy, gdy chcą użyć, 
póki się da. póki tańczy podły, stewy 
św iat —  inni idą kraść „dzień jutrzej­
szy".

Kawedek drzewa, węgla kawałek, 
«  może i kawałek chleba — młodziej"  
kradnie dla dzieci żony. dla siebie.

I to w noc sylwestrową.
Gdy inni witają Nowy Rok.
Jakiś dziwny podział ról. Ci, co 

kradną w nocy. idą do kozy, a inni... 
inni... szampan, jazz. Wiwat! Niech 
ży je  kobieta, wino, śpiew!

Na skrzydłach uśpionej nocy — mu­
zyka, hałas, krzyki. Bawią się ludzi­
ska. .

Na skrzydłach uśpionej nocy —■ 
płacz i krzyk rozpaczy. Ludzie umie­
rają z  głodu.

A me widzi tego nikt. W szystko  
kryje noc obojętności na dolę bliźnie­
go, , noc w yzysku, noc nienawiści i 
!zwątpienia

1 gwiazdka widzi coraz mnie! i 
mniej figlarnie okiem mruga.

S łyszy  natomiast: „Ratunku ratun­
ku". głos umęczonej ziemi, glos głod­
nego i ginącego z nędzy świata mas, 
świata ludzi pracy.

A tamci bawią się.
Wymknął się stary rok do przeszło  

ści. cicho, niespostrzeźenie. a w  sza- 
lonem rozpasaniu ginącego już świata 
w yzysku, w niezmierzonym i bezgra­
nicznym smutku i bólu ginącego z  gło­
du, narodził się nowy.

Dobrze, że gwiazdka jaśniej spoj­
rzała na świat i. że promień je j trafił 
do serca nędzarza.
'. Może i on nabierze otuchy i  spojrzy  
jaśniej w świat.

I z  nadzieją lepszej doli spojrzy  
w  przyszłość.

Powita w ten sposób Nowy Rok.

Wróżby na dziś
Już wczesne godziwy ranne przy­

niosą nami jakieś niepokoje niesip odzie 
wane lub też nieoczekwame nieporo­
zumienia — co może jeszcze dotknąć 
zapóźnionycft Syłwestrowięzów.

Koło południa sytuacja ulegnie po­
prawie i więcej nadaje sie do ekspan­
sji towarzyskiej. Jednakże nie nale­
ży  zapominać, że między godz 17-tą

1'8-tą będzie sie manifestować nowa 
passa ujemna, grożąca nieporozumie­
niami. podrażnieniem, gniewem.

Ludzie w tym czasie poznani będą 
później dla nas źródłem niepokojów, a 
związki dziś zawarte —- nie będą nie­
szczęśliwe i trwale.

Wieczór późniejszy zapowiada się 
również nieszczególnie i między godz. 
19-tą a 20-tą może nam przynieść przy 
Icrości, drobne niepowodzenia lab-. 
rade.

Sylwester. Sklepy otwarte do póź­
nego wieczoru.

Na stolach i za szybami wystaw pię 
trzą się zadowolone z siebie jedwab­
ne fatalaszki.

Na słupach uticznych plakaty w y­
krzykują czerwonemi i zielonemi lite­
rami zapowiedź wesołej nocy w 
„Astorji" czy „Monopolu", szalonej za 
bawy w „Oazie" u Plamka, czy też w 
„Alcazarze" względnie „Bagateli".

Na dachach i nturach tańczą rucho­
me cienie kolorowych reklam. Uffica 
szumi. Uderza rytmem o mury. Prze­
nika do mieszkań, zagląda rozbawiona 
w okna, przejęta swoją nową rolą.

Pierwszy Dzień Karnawału!
— Sylwester — konstatuje obojętnie 

Mateusz, wracając do domu krokiem 
mechanicznie przyśpieszonym przez 
tempo uliczne.

Wchodzi do bramy, skręca na scho­
dy i powoli niedbale wspina się w gó­
rę, sie  ma poco się śpieszyć, nie cze­
ka go ani odprasowany smoking, ani 
perspektywa zabawy. Jest zgorzknia­
ły i zly. Zasiłek z ZUP-u kończy się 
niedługo. O nowej pracy nie może na­
wet marzyć. Z nienawiścią więc my­
śli o ludziach, potrącających się j śpie 
szących przed siebie wesoło.

Na piątem piętrze staje przed d rewia 
mi i szuka klucza po kieszeniach. Sły­
szy za sobą szybkie kroki. Ogląda się
— to sąsiadka w granatowym berecie. 
Nie zna jej, lecz kłania się. jak zaw­
sze. 1 ta, napewno, wybiera się na Syl 
westra — przewija mu się przez myśl. 
Prawie gniewnie mruknął:

— Pani prawdopodobnie śpieszy się 
tak... na Sylwestra?

— O, nie, — uśmiechnęła się prosto
— niosę słuchawki z naprawy, aby 
dzisiaj móc usłyszeć Sylwestra przez 
radjo. Ja... nie mam z kim iść na Syl­
westra i nie mam za co.

— To tak, jak ja — podchwycił i 
urwał, bo mai się śmiesznemu wydały 
te romantyczne zwierzenia.

Przedmiotem śledztwa prowa­
dzonego przez sędziego śledczego 
Długosza stała sie sprawa prowizji 
10.380 złotych pobranej za ulepsze 
nie motopomo straży ogniowej sy­
stemu ..Mercedes-Benz" Prowizja 
te przyznana była przez zarząd

*— Dobranoc — dokończył szybko i 
wszedł do siebie.

Wyciągnął się znużony na łóżku. 
Wieczór zaczynał mu się dłużyć nie­
skończenie. Jeszcze nigdy taik smutnie 
nie żegnał starego roku. Pomyślał o 
swej sąsiadce. Oboje spędzają ten wie 
ozór samotnie. Czyż nie lepiej byłoby 
rok nowy we dwoje powitać? Osta­
tecznie nie byłoby w tera nic złego, 
ałe jak to zrobić? Nie wypada składać 
wizyty nieznajomej. O coby tu zacze­
pić? — układa sobie przemyślnie w 
głowie — prawda! Niosła słuchawki. 
Pójdzie i poprosi, aby pozwoliła posłu 
diać mu radja w ten, smutny dla nie­
go wieczór. Przecież zrozumie...

Ociąga się jeszcze chwilę niezdecy­
dowany, wreszcie wstaje i puka do jeti 
drzwi.

Otworzyła sama, powitał go uśmiech 
i- słowa:

— Wiedziałam, że pa® przyjdzie.
,..?

— Bo ja wiem? Tak mi się zdawa­
ło. Przecież lepiej w tatkiem towarzy­
stwie, jak moje spędzić ten wieczór, 
niż samotnie, — słyszy Mateusz w y­
powiedzianą swoją myśl.

— A jednak gdyby nie słuchawki, 
które pani niosła, migdybym się na to 
nie zdobył. A tak — pomyślałem so­
bie — że może pozwoli mi pani posłu­
chać przez rądljo, jak się bawią w 
Wieczór Sylwestrowy. Liczyłem na 
pani dobre serce. Nie jesieni zarozu­
miały, ani niegrzeczny.

— Nie pozostaje nam wobec tego 
nic innego, jaik „błogosławić" radjo, 
dzięki któremu spędzimy ten wieczór 
razem i wesoło, pomimo, że nie prze­
tańczymy go na sald balowej...

A następny wieczór Sylwestrowy 
spędza® już we dwoje, choć Mateusz 
nie musiał składać specjalnej wizyty.

A nawet w ten wieczór dowiedział 
się, że jeszcze następnego Sylwestra-— 
będą prawdopodobnie spędzać —• we 
troje...

straży ogniowe] komendantom dr. 
Izydorowi Prokoopowi i oor. stra­
ży  Zygmuntów"! Malinowskiemu.

Na zdjęciu no lewej stronie por. 
Małmowstó na prawo komendant 
straży dr, Prokop©, u dołu moto- 
potram %$. fctóra ©obrano jxro»

Z czego pan żj;e?
— Z czego pan żyje?.., , , 4  
Pytanie, które niejednemu sprawiał

kłopot Często łatwo zapytać, 
niej odpowiedzieć. j

Jest wieki, którzy naprawdę sM. 
enaaą z czego żyć. Bezrobotni. 
dza, głód. Zarobki marne, albo i®#! 
■«e. , j

Jest i kategoria, żyjąca z różoydll 
procederów „kombinatorsko „ kandar* 
skich". Takich jest liczny poczet. Nsf 
łeżą do rodziny „niebieskich ptaków* 
— hocibstapSerów. Goście, żc n m sii 
na naiwności i łatwowierności iwdZH 
klej. Botkitńacherka, szuierka, ruletką  
szwindel, fałszerstwa i t. d. Ssiręeżfj 
ciefetwo też, swtenerstwo, sMomO* 
stwo. Co się trafi.

Charakterystyczna scenką.., ‘
Do kancekrji naczelnika ttrócSg 

skarbowego, zatopionego w  atóaefe I 
cyfrach, wsuwa się jaik cień, brtere* 
sant z  nitoą wielce- zakłopotaną. Sta* 
je nieśmiało w  drzwiach. W ręka M ; 
ska kurczowo jakiś blankiet. To w ta!  
nie — zeznanie o dochodzie. Podaj®, 
arkusz i chce się ulotnić. Naózetoiłf 
zatrzymuje go. Arkusz njewypefak** 
»y. f

—  Panie 1 To chyba żarty! Hgg. 
nic nie napisał!

—  Właśnie nic!
1— Właśnie trzeba coś napisać, 
p— Ale co?
— Jafeto co? Wszystko.
*— Czy ja mam skłamać?
— Nie! Powiedzieć prawdę. ? '
— Nie mogę...' Ja nic nie m&m H f 

powdedzenia. ^
— Nazwisko pańskie? śjj
— Jestem kłopoterman, Barda® Wi. 

na przepraszam, ale tak się nazywamy
— 1 co więcej? p  
■— Więcej... Mani żonę, sjedmłto^S

dzieci, nędzę, biedę i co pan iySsś  
chce? . j  .

— To wszysitfko bardzo i>iębiie„7 i|fv- 
—- Ładnie pięknie. Taki rok na

dch wrogów. 1,

— Tak! Ale z  czego pan śySefij
— Z czego ja żyję? Sto lat 

ipan naczeink za to żyl. Sto lat. Patt 
. naczelnik jest pierwszym człowae* 
fóem, który się zainteresował moją #s 
sobą. Żebym miai z  czego żyć -4  
toby między nami nie było żadnej ro* 
mowy. Żyję z kłopotów i uasaywam' 
się właśnie Kłopoterman. I właśni® 
dilatego nic nie napisałem. A co mia* 
łem napisać? Że żyję w dositatSwi*? 
Mam jeść i pić? Świetnie mi Się po- 
woijzi? Codziennie chodzę do kim fj 
Czy ja miałem skłamać?

NaczetaSk uśmiechnął się... ,
Arteslk, wypełni omy różne ml rsftfj  

kami, sfrunął na podłogę.
Kłopoterman nisko się ukłonił,

P O G O D A
Pomorze, Wielkopolska, Potsfea 

środkowa, wyżyna Małopolska, Śląsk, 
Podhale I Tatry: Najpierw1 dość
pogodnie, potem wzrost zacłnmiK 
rżenia ! możliwe opady. Nocą leWtó 
mróz. dniem temperatura nieco pewy* 
żej zera. Słabe wiatry południowa 
później umiarkowane południowo - flf 
chodnic.

Pozostałe dzielnice: Jeszcze 
pogodnie. Noca i rankiem wrdaftce.® 
wa»y. dniem lekki mróz. Słabe 5Sto* 
tiry południowe, ! H

Nadużycia w  straży ogniow ej 
w Warszawie
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I ja chcę coś wygrać
Ma marginesie listów w sprawie Konkursu

M asow y napływ . z g ło s z e ń  - dó 
K o n k u rsu  s p r a w ił ,  ż e  ju ż  ó sm y  
’d z ie ń  d ru k u je m y  lis tę , a  '
; jeszcze nie koniec.

W r a z  ze  z g ło s z e n ia m i z n a jd u je ­
m y w. k o p e r t a c h ,i lis ty . O to  je d e n  
.z'nich:

Szanowna Redakcjo!
Najprzód zasyłam serdeczne 

pozdrowienia i życzę w esołych  
świat dla całej Redakcji. Teraz 
posyłam  kupony wraz z szara­
da i z biletem szczęścia i mam 
mocna nadzieję, że w  tym ro­
ku będę miał lepsze szczęście  
jak w  zeszłym  roku i możliwe, 
źe  coś wygram  z tysiąca cen­
nych nagród.

Z wielkim szacunkiem  
Antoni Maik W ielkie Hajduki. 

Lub urywki z drugiego feta: 
Szanowna Redakcjo! 
Przepraszam najmocniej za 

spóźnienie. Szaradę posyłam  
nierozwiązaną z powodu zmar­
twienia.

A w końcu liistu:
„proszę o łaskawe umiesz­

czenie mnie na liście. J. T.“.
List w ysłany dopiero 29 grudnia. 
Niemożliwa jest rzeczą 

odpowiedzieć na każdy list 
osobno. Dziękujemy w ięc kocha­
nym Czytelnikom za serdeczne ż y  
czenia i to wszystkim, którzy je 
nadesłali, a ze swej strony składa­
my również życzenia wszelkiej 
pomyślności.

Co do konkursu, to musimy 
skrupulatnie robić tak, jak to było  
podane w  warunkach konkursu. 
Kto w ygra? Nie wiemy, bo i skąd? 
Tu rozstrzyga tylko los. Trudno. 
W szyscy  pracownicy redakcji są 
odsunięci od udziału w  konkursie, 
choć mieliby może cheć na coś z 
posiadanych a przeznaczonych dla 
W as cennych nagród. Cóż W am  
pozostaje? W ierzyć w  szczęście i 
Czekać cierpliwie.

A my drukujemy dalszy ciąg l i ­
sty. zgłoszonych do konkursu. 

Adamczyk Emanuel.
B ura Karol, Biegaj Jam, B otorek F e r­

dynand, Bak S tanisław , B ielarz Leon, 
Brodiowiak S tanisław . Barwiciki Jara, 
B laschkow a Hilda B artkow iak F ran ­
ciszek. B arczok Herm an. B ieras Au­
gust. B orow ski Franciszek. B ra ja  Jara, 
B ednarek S tanisław . Buczko Jan. Bul­
la Stefan, Banaezk-owska Helena, 
C zysz R obert. C em borow ski Jan. Celt 
S tanisław , C hw aliszew ski Stanisław , 
Chinka R yszard . Czuipala W iktorią, 
C iu rk a  Józef, C zaja P io tr, Ćw ięk B ar­
bara .

Dziuba Alojzy. D eja Paw eł, D yrda 
M arja, D urok Jakób. Dz-:urow;ez F ran ­
ciszek, Dzido w a T eresa, Dziurźon 
Franciszek, D ziubany Paw eł.

Eisop Franciszek.
F rev  Anna. Froń Ignacy. F o ry tta  

W aiter. Farni'k Zyta, Ficek W iktor.
Goik Augustyn Gwóźdź Jara, G ąsz- 

czak Frarac;szek. Grochoń Józef, Go- 
niw iecha R yszard, G rześkow iak Mi­
chał. Gajota Jara. Golec Jara. G aląska 
Selm a G rzyb M arta. Gateczka Stefan, 
G rabka Jan. Gmvraek W iktor.

Harazim Andrzej. Haiin Paw eł. Ha- 
bartow a Stefanja. Horzom bek Tnruasz,
Hamis Andrzej. Haiduczek Antoni,
Heinrich Franciszek.-

Ju rek  Aloizy, Jankow iak Stanisław , 
Jarom in W iktor. Jałow iecki Alojzy.
Jarom in Klemens, Jureczko F ranci­
szek. Jarosz Jan,

Konopka Alojzy, Kwasińsfci. Jan, Ku­

row ska Ema. Klepek Karol. Kallus Mi­
cha!, K roczek Antom. K ozłarczyk Jó­
zef K rygier Alfons. K alarus Ludwik, 
Kreu-se M arcjan. \ Klukowski Paw eł, 
Kałuża Emanuel. Kadłubek Paw eł Ku­
bala Konrad, Komar Karol, Kocyba 
Józef. K uezera Marian. Kollmann Jan, 
Kubiak Józef. Krafczyk Franciszek, 
K aczm arczyk Józef. Kupczvk Paw eł, 
Kocurek Jara. Kaiisz Leopold, Konig 
Henryk, Kaboth Brunon, Komk Ignacy, 
Kotyna Tom asz. Klama Teofil. K rsz - 
niok Konrad Kirchraer R yszard. Kopp 
Edwin, Kubicki Alojzy. K otasówna 
W ładysław a. Klepek Izvdor. Kozieras 
Franciszek, Konka Józef. Kolber Lud­
wik. Kuczka Józef. Kołodziej Jara, 
K aczm arczyk Paw eł, K uczera M arta, 
Kuśka Józef.

L yttek  Anna, L atocha Stanisław , 
Lurka G ertruda. Lochor Monika, Liis- 
sek Jan. L am partów  a Emiłja, Lippich 
Franciszek. Luizar Józef, Ledw oń Jó ­
zef.

Ł uczyńska Janina. Łacina Antoni.
M rozek Jan, M ikrzyk Leopold. Mor- 

gała S tanisław , Mieraciel Józef. Mich­
niewski Feliks, M orys Józef, M ajew­
ski Leon. Myalski Jara M ahnowska

Elżbieta, M ikołajska Stefaraja, Mieczyń 
s-ki Jara, M orawiec Henryk. M ałek Jó­
zef. M arcol Robert, M yśliw czyk Ema­
nuel, M aas F ranciszek Mann Stani­
s ła w ,. M acheta Jan, Mróz A leksander, 
MuszaHk Franciszek. Mar.sch Rudolf, 

'M got Karol. M atuszek Maria.
Nowak Wilhelm. Nowaczek W alen­

ty. N 'ebisz B ronisław , Nowak Franci­
szek.

O trem  ba Franciszek. Olejnik Jan, 
Ośliślok Józef, O rhcka Halina. O sysek 
Wilhelm. O taw a Józef.

Połom ków na Anna. Przybyłówraa 
W iktoria. Polo-czek W aw rzyn. P rzyby ł 
Franciszek. Panczek Augustyn. P latzek 
Antoni. P etranek  Józef. Panraek Jan, 
Pukała Jan. Plaża Piotr. Pyriik  W ik­
tor, Popraw ski W itold. Pogoda Stefa­
nja. Paszkow a Janina. Pogoda Kata­
rzyna, P endrak  Roman. Polczyk Jad­
wiga. Paczyński Paw eł. Pechala Jan, 
P taczkow a Jadw iga Płaczek Karol, 
P ietraszek  A ntoni Papla Leopold, 
P reng ler Franciszek, P łókarz  Jad w ;ga.

Radomski Augustyn. R einert Serafin, 
Rafalsk: Edmund.
^ Salw iczek Józef. Szelorag Bolesław , 
Sprycha Jan Sukiennik N;kod*r« Si-

Przygody W róbelka  Kubusia

’ tarzo wa Józefa, Serafin Józef, ;,Schwę- 
dą Jakób. Simon . Blaźejy .S tąąhow śkl 
Karol, Szafarczyk Jan. S iedlaczek 
Franciszek, S taw ow ski W alenty . Sm o- 

■ liński S tanisław , S to larz Klemens, 
Szw eda Roman. S tryeka Inez, Si e r tty 
Józef, Sablikow a W anda, Strzoda, 
Franciszek. Sypniew ski Jara. S zleper 
Bronisław , Szeindiz’elorzów na P au lin a  
Szczęsny Paw eł. Szczepów na Elżbie­
ta. Saba-s Józef. Skorupianka Emma, 
Sow a Józef. Springer Jakób, S zew ­
czyk F erdvna td . Szulc M arja, S 'k a  
W ilhelm, S pyra  C hrystian. Szym a 
Franciszka. Skow roński Antoni. Śm ie­
tana W ojciech. Śm ietana Leon.

Th om ara ek Jan, T r ocha Ernilja, Tka­
czyk Antoni. Tkoczyk Franciszek. To­
m aszew ska F lorentyna, T einert Józef.

U rbiezek Edward.
W ieszała Józef. W róblew ski Karot, 

W oclaw  K onstanty. W róbel Aleksan­
der. W englorz Jan, W rona Edw ard, 
Wolmik W ojciech. W łoch Franciszka, 
Womcel Józef, W ęglarz  Jan, W icik 
Tomasz.

Żacki Franciszek, Zejmara F ran c i­
szek. Zarem ba E dw ard, Ziółko R obert.

Żurek Jan. (D. c. n.) ■

1. B urek  by l Kubusia w rogiem ! 
S zczeka ł, warczał iłe sił,
D arząc go spojrzeniem  srogiem ! 
G d yż Kubusia wrogiem  był...

2, Kot dlań także  nie łaskaw y... 
Kubuś zm yka ł  — to  na płot.
T o  na drzewo... (drżąc z obaw y!)  
Bo nań czvha l w ciąż van kot...

3. Vi'reszcie sic przebrała miara...
(Ja  im  tu nauczkę dam !)
„Niech z was ka żd y  sie postara  
S ch w yta ć  m nie! T u  jestem , sańt!n

Strunąl prosto  iv kat z łow ieszczy  
M iedzy ko ta  — no i psa...
W tem  — pies p iszczy  — i ko t w rz eszczy!.. 
Ą  Kubuś w  śm iech: ha! ha! ha!
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